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cje w m. Puigcerde.— Władze francuskie wzmocniły ochronę granicy 


(PAT) MADRYT, 12 września. |punkty w Sierra Nevada. Akcja pod Ta- 
AT) Ministerstwo wojny ogłosiło ilavera del Tajo trwa nadal. Nasze sa- 
wczoraj o godz. 22 następujący komuni- |moloty rzuciły tam szereg bomb i wy- 
kat: „Akcja naszej artylerii i lotnictwa |wołały liczne pożary. 

prowadzona jest nadal w rejonie Ovie-j Wojska powstańcze cofnęły się z Pe- 
do, gdzie wybuchła epidemia zobączki iregioć: opuszczając wzgórza Bokue- 
tyfoidalnej, zwiększająca demoralizację |ron i pozostawiając wielką ilość broni i 
garnizonu tego miasta. Wczoraj zmarły |amunicji. Samoloty rządowe bombar- 
72 osoby. Wielu chłopów i żołnierzy |dowały pozycie powstańcze w  Ante- 
powstańczych ucieka na nasze linie. quera na północ od Malagi. 

Na froncie aragońskim kolumna, któ- Perpignan, 12 września. 
ra wyszła z Walencji i maszeruje na (Pat) Według wiadomości _ nadesz- 
Teruel posiiwa się naprzód, nie spotyka- | łych z nad granicy w mieście Pulgcerda 
jąc oporu. We wszystkich miejscowo* | komitet anarchistyczny dokonał strace- 
ściach, które zajęła ta kolumna, przy- 
wrócono władze legalne. 

Na południu kolumna, operująca w re- 
jonie Montoro, posunęła się o 3 klm, na- 
przód, zadając nieprzyjacielowi ciężkie 
straty. Duch wojsk naszych w tym re- 
jonie coraz lepszy. Na odcinku Guadix 
wojska rządowe odniosły również sze- 
reg sukcesów. Zajęte zostały ważne 


Lizbona, 12 września. 
(PAT) Według wiadomości z Mad- 
rytu w czasie przenoszenia agend am- 
basady portugalskiej do Alicante doszło 
do Hare Za ia PPC 
o ambasady wtarg ał m 
Procesy przeciw komunistom fii a gdy ieden 2 funkcjonariuszy hisze 
w Niemczech ; 
Berlin, 12 września. 
(Pat) — Senat karny hanzeatyckiego; 
sądu krajowego rozpatrywał sprawę 9 
oskarżonych o działalność komunistycz- 
ną. 6 oskarżonych skazano na ciężkie 
więzienie do 6 lat i utratę praw obywa- 


telskich. 
Wypadki 


LONDYN, 12 września. 
(PAT) W kołach dyplomatycznych 
podkreślają, że wczorajsze demarche 
posła brytyjskiego w Lizbonie u rządu 


š Sk: portugalskiego było bardze energiczne. 
(gi) — W. tabrycz Ellagona o l| „ Chodzi o skłonienie Portugalii do 
eepe przy M. udziału w pracach komitetu koordyna- 


Radwańskiej wydarzył się wczoraj 
czorem nieszczęśliwy wypadek rzy 
pracy, ofiarą którego padł 31-letni Leo- 
nard Langerowicz, zam, przy ul. Gornej 
27 na Kozinach. Odniósł on złamanie no- 
sa, Pogotowie Czerwonego Krzyża prze- 
wiozło go do domu w stanie b. osłabio- 


nym. 4 
Łódź, 12 września. 
(gr) Ciężkiemu oparzeniu jamy ustnej 
uległ nocy ubiegłej 4-letni Henryk Mar- 
ciniak, zam. przy rodzicach przy ul. Czar 
nieckiej 13-a. Dziecko w stanie poważ- 


Wie” | cyjnego. W politycznych kołach angiel- 


| 


Warszawa, 12 września. 
Jak wiadomo, wczoraj przybył do 
Warszawy francuski minister przemysłu 
i handłu p. Paul Bastid, który po złoże- 


nym przewieziono do szpitala ny—| niu kilku wizyt kurtuazyjnych został u- 
arii. 
Przejechanie żę 
Łódź, 12 września. Paryż, 12 września. 
(gr) — Dziś o godzinie 5.30 rano 


przejechany został przez motocykl na u- 
licy Kopernika, 30-letni Franciszek 
Szczepański, zam, przy ul. Kopernika 30. 
Skutki wypadku były tragiczne: poszko- 
dowany odniósł złamanie kilku żeber i 
obrażenia głowy. W] stanie groźnym prze 
wiozło Szczepańskiego pogotowie miej- 
skie do szpitala im, Prez. Mościckiego. 


Dziś 


o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


loterie wydanie. Expressa" 


zawierające pelną tabele wy- 
granych 4-go dniaciągnienia 
4.ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


tem, jakoby min. Goering miał w najbliż 
szych 


a według obiegających tu pogłosek, ma 


Królewskie Zaręc 


Królowa Wilhelmina i nastę 
radio narodowi za 


Haga, 12 września, 
(Pat) — Podczas uroczystości 
związku z zaręczynami następczyni tro- 
nu holenderskiego księżniczki Juliany, 
| przemówiła przez radio królowa Wilhel- 

mina, która w serdercznych słowach da- 
| ła wyraz swej radości oraz życzeniu, aby 
| szczęście młodej pary przyniosło szczę- 
| ście całemu narodowi, 

Następnie przemawiała księżniczka 
Juliana, która wyraziła narodowi podzię 
kowanie za niezliczone dowody przywią 
zania w tak szczęśliwej dla niei chwili. 


m 


| Zajście w ambasadzie portugalskiej 


Członkowie milicji usiłowali przeprowadzić rewizję 


Energiezne demarche w bizbonie 


Rząd brytyjski chce skłonić Portugalię -do udziała w komi- 
tecie koordynacyjnym 


Wizyfa Goeringa w Warszawie? 


W kołach politycznych rozpowszech| wyłoniły się z odnowienia aliansu fran- 
niana jest tutaj od kilku dni pogłoska 0] cu 


dniach przybyć do Warszawy.j być wkrótce mianowany 
Wizyta ta ma mieć charakter politycznyj lotnictwa, 


w 


r 


iskich oświadczają, iż wobec coraz bar- 
dziej stanowczych żądań kolonialnych 
Niemiec, rządy mają silne podstawy do 
utrzymania więzów tradycyjnego soju- 
szu I wyrażają nadzieję, że wysiłki rzą- 


nia 29 wybitnych osobistości, po wyda-] płynie normalnie W Bilbao znajduje się 
niu łączonego wyroku o rzekomy spisek| obecnie 3.800 jeńców, którzy mają być 
faszystowski. podobno wymienieni na jeńców, znaj- 
Wśród rozstrzelanych znajdują się, dujących się u powstańców. 
BE chirurg ENUA poborca A" 
owy, aptekarz, sekretarz merostwa 1, 
wi aj hotak act, | Balon aLe O. P. P.S 
ielu mieszkańców zbiegło do miej-| „I A 
scowości francuskich. Dla. ochrony gra! zajmie drugie miejsce 
jnicy władze francuskie wysłały oddział Warszawa, 12 września. 
żandarmerji i płuton gwardji ruchomej. |- Balon polski „LOPP“, którego losy 
Bilbao, 12 września. ; wywoływały przez dłuższy czas silne 
(Pat) — Sytuacja w Bilbao podobna zaniepokojenie, zaimie prawdopodobnie 
jest do sytuacji w San Sebastian. Życie w ogólnej klasyiikacji drugie miejsce. 
Władze sowieckie zorganizowały już 
ekspedycię lotniczą, która udała się w 
kierunku maszeęrujących piechotą aero- 
inautów polskich. Natychmiast po otrzy= 
imaniu depeszy w Warszawie o odnale= 
pańskich ambasady usiłował przeciw- (zieniu kpt. Janusza i por. Brenka zawia= 
stawić się, został aresztowany i zapew” domiono o tem ich rodziny. 
ne rozstrzelany. ona por. Brenka, polubiona zale- 
Milicianci zażądali od charge d'aiiai-,dwie przed kilku miesiącami, spowodu 
res wydania dokumentów ambasady, a braku wiadomości o losach męża popa- 
wobec odmowy siłą wdarli się do biur. |dła w stan silnej depresii nerwowej. — 
q* WSE. ków P. Brenkowa przybyła dziś-z Torunia 
do Warszawy. 
Nowa organizacja 
armii włoskiej w Abisynfi 
Rzym, 12 września, 
(Pat) — Redaktor dyplomatyczny a= 
gencji Stefani pisze, że na dzisiejszem 
posiedzeniu rady ministrów omawiana 
będzie sprawa nowej organizacji wojsko- 
wej we Wschodniej Afryce włoskiej. 
Wiadomości, podane przez niektóre 


du brytyjskiego uwieńczone zostaną po*| dzienniki zagraniczne na temat tworze- 
wodzeniem. nia wiejkiej armii włosko-afrykańskiej 
znajdą całkowite zaprzeczenie w faktach 


Min. Bastid zatrzyma sie w. Berlinie 


w drodze powrotnej z Warszawy 


Paryżu polsko - francuski tymczasowy 
układ gospodarczy, który ma być zastą- 
piony układem delinitywnym. 

Z Paryża donoszą, że min, Bastid w 
drodze powrotnej z Warszawy zatrzyma 
się w Berlinie, Wiadomość ta wywowała 
duże zainteresowanie, W kołach dzien- 
nikarskich Paryża uważają tę informac- 
ję jako zapowiedź, że min, Bastid w roz- 
mowie z dr. Schachtem nawiąże do roz- 
mów, które dr. Schacht prowadził w Pa 
ryżu na temat opracowanej przez  sie- 
bie europejskiej spółpracy ekonomicz= 
nej, 

BEZETZTE Z PZZIEW a WISFKZET WEZ WIOEBYCZW 


Trup dziecka w polu 
Łódź, 12 września, 

(gr) W majatku Zborów pod Łodzią; 
podczas prac robotników. zatrudnio= 
nych przy ustawianiu drzewa w sągi, 
natrafiono na szkielet dziecka, zakopane 
go w ziemi. 

Robotnicy powiadomili natychmiast 
o odkryciu władze policyjne, które 
wszczęły dochodzenie. Zwłoki przesła* 
no do prosektorium, gdzie ustalono, że 
dziecko zostało zamordowane, prawdo- 


dekorowany wielką wstęgą orderu „Po 
lonia Restituta", Przyjazd min, Bastida 
pozostaje w ścisłym związku z wizytą 
generała Rydza-Śmigłego w Paryżu. 
Przedmiotem narad będzie podpisany w 


ona wyjaśnić szereg zagadnień, które; 
sko - polskiego. 

„Le Matin” donosi, że Goering ma 
marszałkiem 


zyny w Holandii 


pczyni tronu dziękują przez 
serdeczne życzenia 


| Książe Bernard dziękował za serde- 
czne przyjęcie, jakie spotkało go w no- 
wej ojczyźnie, z którą pragnie jaknaj- 
prędzej się zespolić, w spokoju współ- 
pracować i być dla swej małżonki praw- 
dziwą pomocą w ży 

Fred pasma wii zp w KA 
romadzą się codziennie olbrzymie tłu- Ę 
„RE. wiwatujące na cześć narzeczonych. podobnie uduszone. 
Przedstawiciele państw obcych w Ho-: W czasie dochodzenia uiąwniono, że 
„łandii oraz liczne organizacje i osoby | zbrodniczą matką była 24-letnia Micha- 
| prywatne nadesłały życzenia i kwiaty. | Kina Kasiakówna. robotnica folwarcz- 

na. 
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Gangsterzy w przedgiępiorstwach amerykańskich 


Właściciele wielkich koncernów przemysłowych korzystają z usług 


przedstawicieli 


świata podziemnego w walce z nieuczciwymi metodami firm konkureneyinych 


Pod opiekuńczymi skrzydłami „wrogów Ameryki” 


(z) Utalentowany dziennikarz fran- |wszystko,' ażeby niszczyć miliony eg- 


cuski, Józef Kessel na łamach „Paris |zemplarzy wydawnictw, 


Soir“ opisuje swe wrażenia z pobytu |cych przez ręce ulicznych roznosicieli. 


w Ameryce. Kessel zainteresował 


się|Trzeba się bronić, korzystając z opieki 


szczególnie życiem przedstawicieli ame |lidzi, obznajomionych z metedą dzia- 
rykańskiego Świata podziemnego, które |lania przeciwników. 


- usiłował poznać w towarzystwie swych 


Może chciałby pan poznać naszego 


amerykańskich i angielskich kolegów.|kierownika ekspedycji? Czeka właśnie 


Z jednego z takich „podziemi“ Kessela do Įna mnie w hall 


słownie wyniesiono na rękach, albo- 
wiem udawszy się do karczmy. będącej 
miejscem spotkań gangsterów, dzienni- 
karz został odurzony whisky z domiesz- 
ką jakiegoś narkotyku, obrabowany i 
ponadto poważnie raniony w glowe.. 
Mimo tego krwawego doświadczenia 
Kessel uważał, że życie gangsterów 


u 

Kessel opowiada, że jakieś niewytłu 
mączone uczucie nie pozwoliło mu zgo- 
dzić się na tę prezencję. Podziękował 
więc uprzejmemu Amerykaninowi i opu- 
cit jego gabinet. Przypadek rządził jed- 


handlu przed zakusami nieprzebiera tę 
przechodzą- |cej w Środkąch konkuri, Wystodaać 
yrektora, ujrza 


mianowicie z gabinetu Z 


postać przystojnego mężczyzny, stoją- 


nie zwróciłby na siebie uwagi, gdyby nie 


specjalny, uderzający wprost wyraz 


jego twarzy, a szczególnie oczu. 


— W spojrzeniu tem było równo- 
cześnie ooś z myśliwego i coś ze zwie- 
rzyny — wyjaśnił Kessel. 

Ten charakterystyczny dla Ameryki 


typ gangstera powstał na tle specy- 


ficznych warunków, panujących za oce- 


nak, że dziennikarz francuski zetknął panem. i 
się z nowym typem gangstera amery-| Z usług „gangsterów-gentlemanów“ 
kańskiego, pełniącego obecnie funkcje korzystają najbardziej szanowani oby- 


ostatniej doby przynosi "niewiele cieka- ;półoficialnej policji, broniącej interesów !watele. 


wego. Zainteresowanie jego zostało po- 
budzone nagle i całkowicie nieoczeęki- 
wanie. Było to bynajmniej nie w żad- 
nym przybytku świata. podziemnego, 
iecz w gabinecie poważnego finansisty, 
człowieka bardzo kulturalnego, zajmu- 
jącego kierownicze stanowisko pewne- 
go trustu wydawniczego, związanego z 
koncernem Fiearsta. 

W trakcie rozmowy z Kesslem ten, 
wymieniając nazwiska swych  literac- 
kich, technicznych i administracyjnych 
spółpracowników, wymienił dwa na- 
zwiska, które wydały się dziennikarzo- 
wi francuskiemu znane. Były to. prze- 
zwiska dwuch gangsterów, którzy prze- 
lali w swoim czasie niemało krwi i przy 
sporzyłli policji amerykańskiej wiele kło- 
potu. Gansterzy i zabójcy na stanowi- 
skach koncernu wydawniczego?.... 

— Pan się nie myli, to właśnie oni— 
potwierdził dyrektor. — Stanowią oni 
swego rodzaju własną policię. W razie 
potrzeby zawsze korzystamy z ich 
usług, nie uciekając się do policji ofi- 
cialnej. 

_. — Gdyby pan znał stosunki amery- 
kańskie, nie dziwiłby się pan. Niejedno- 
krotnie wymagana jest interwencja lu- 
dzi, zdolnych do szybkiego i energicz- 
nego działania — wyjaśniał dalej spo- 
kojnie Amerykanin. — Strejki... szantaż 
ze strony firm konkurencyjnych... Pro- 
szę pomyśleć: nasi konkurenci czynią 
STRESZCZENIE 


(p$ożdan £ot 
Werner został zamordowany. Komisar 


Poliński bada w swym gabinecie” Elżbietę 
Odczytał jej kompromitujący ią anonim, pó 
czem powiedział: „Aresztuję panią:'* 
Rogosz, przebywający w więzieniu pod 
zarzutem zamordowania Wernera, zasta- 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego 
CZYNU. 
Tymczasem Wikta zastanawia się co zrobić, 


Ale ci z policji są bardzo podejrzliwi 
i będą ją wypytywali o najdrobniejsze 
szczególy... 


366 


tułowieh szuka Sprawie 


p 


cego obok okna. W tłumie człowiek ten 


Sztuczne serce — Źródłem życia? 


Liczne eksperymenty nie dały dotychczas praktycznego wyniku 


(sb) Jak wiadomo, niedawno demon-) 
strowany był w Europie słynny przy-; 
rząd pułk. Lindbergha i prof. Carrela tak; 
zw. „Sztucznego serca“, Jest to aparat 
który zastępuje w zupełności funkcje te-; 
go ważnego organu ludzkiego. W związ- i 
ku z tem nasunęło się pytanie, czy toż” | 
na prawdziwe Serce ludzkie zastąpić | 
tym przyrządem, by utrzymać człowie- 
ka przy życiu. 

Myśl zastępowania rozmaitych orga- 
nów ludzkich odpowiedniemi przyrzada- 
mi jest stara. Jak głosi historia. już w 
czasie wojny punickiej rzymianin Markus i 
Sergius polecił Pliniusowi zbudować so- 
bie sztuczną rękę. W kilkanaście wie- 
ków potem znany rycerz niemiecki — 
Goetz yon Berlichingen obstalował u 
kowala ramię. Było ono tak kunsztow~ 
nie zrobione, że Berlichingen był w sta- 
nie poruszać. nawet, palcami. 

oraz pierwszy zbudowano nowocze” 
sne sztuczne ramię przed stu laty. Twór 
cą jego był technik Ballif. Wykorzysta” 
na została muskulatura barku do poru=| 
szania ręką. Wielkiego wynalazku do-i 
konał również znany chirurg niemieckii 


A a a 


| 
| 


woti.. 


a Sensacyjny romans współczesnygł 


może skończyć się dla ciebie dobrzel... 


| 
iW twoim pokoju zabito człowieka!... 


W twoim pokoju, w którym poza tobą 


|i tamtym, zamordowanym, nikogo nie 


bylo!“ 4 I 

W pamięci jej ożywają w tej chwili 
— przęczytane kiedyś w książkach i 
gazetach, oglądane nieraz w filmach —; 
tragedje ludzi, niewinnie posądzonych 
© zbrodnie... ! 

Takie wypadki zdarzają się bardzo 


nie poruszać sztuczne ramię wraz z pal- 
cami. Przy pomocy sztucznej reki prof. 
Sauerbrucha może kaleka trzymać ołó” 
wek lub pióro między palcami i pisać. — 
Przy przenoszeniu całych organów, któ- 
re mają spełniać jakieś funkcie w ciele 
ludzkiem — natrafili jednak lekarze na 
wielkie trudności, zarówno biologiczne 
jak i techniczne. 

Mimo to jednak chirurdzy nie ustają 
w próbach nad zaszczepieniem w orga” 
niźmie nadnerczy, gruczołów dokrew- 
nych i t. d. Przeniesienie takich organów 
jak nerek, wątroby lub serca narazie le“ 
ży poza praktycznemi możliwościami 
najzdolniejszych nawet chirurgów. — 
O przeniesieniu serca nie mogło być do" 
tychczas mowy, albowiem przerwanie 
choćby na chwilę jego działalności I 
wstrzymanie tętna — równało sie śmier- 
ci. Czy niebezpieczeństwo to da się 07 
bejść przez zastosowanie sztucznego 
serca Lindbergha — pokaże dopiero da* 
leka przyszłość... 


| prof, Sauerbruch. Wykorzystał on roz- 
maite mięśnie ludzkie, które sa w sta; 


chyloną naprzód — węszy coś. 

Wikta stoi nieporuszona — z ser- 
cem, uwięzłem w gardle.. Jest pewna, 
że policjant jej właśnie szuka... 

Już się do niej zbliżył na udległość 
kilku kroków, już wwierca się w jej 
twarz ostremi, jak szpilki oczami... 

Zdobyła się olbrzymi wysiłek woli, 
by zdusić w sobie krzyk przestrachu, 
by utrzymać się jakoś na załamujących 
się nogach... 

— Ani jednego świadka... Ani jedne- 


krtani, 

Ale policjant minął ją obojętnie... Na- 
wet na chwilę nie zatrzymał się przy 
niej... 

Wikta stoi jeszcze w miejscu, by nie 
wzbudzić w nim podejrzeń... 

Dopiero gdy obliczyła sobie, że od- 
szedł już daleko, ruszyła naprzód — 


A poco "Werner do niej przyszedł? często, choć i często sąd wydaje spra- szybszym, większym krokiem, niż przed 
A dlaczego właśnie dzisiaj, nie wczoraj? wiedliwy wyrok: niewinny... 


Co ją z nim łączyło, że zaprosiła go do; 


Ale nim dojdzie do sądu, człowiek 


siebie?... Czemu zostawiła go samego,|taki siedzi w więzieniu, gazety ò nim 


czemu otworzyła okno?... 


tań 


Nazywa się to: krzyżowy ogień py= 


niedomówień, nieścisłości. bo wtedy... 


— A co ja zrobię?.... — chwycił ją 
strach za włosy.. — jeżeli powiedzą, że 
nie 
uwierzyć, że to stało się właśnie w cią- 
kiedy nie było 
mnie w pokoju... Boże, Boże!... Tak, czy 


ja zabiłam Wernera?.. Mogą mi 
gu tych trzech minut, 


tak, dla pewności mnie aresztują... 


Nie, ona tego wszystkiego nie znie- 
sie, nerwy nie wytrzymają!.. Napewno 
będzie plątała się w zeznaniach, ńapew- 


ńó ściągnie na siebie podejrzenie... 
Że strachu, z panicznego 


który szarpie jej sercem, którv znów zai 


czyną mącić myśli!... 
Coś w niej woła: 
` „Uciekaj! Uciekaj! 


I trzeba odpowiadać tak, żeby wszy 
stko się z sobą zgadzało, żeby nie było 


Ta sprawa nie 


piszą, jako o zbrodniarzu.... i 
Wikta zrywa się nagle z miejsca. 
i szybkim krokiem podąża przed siebie. 
Dokąd zmierza — nie wie, instynkt 
samozachowawczy nakazuje jej tylko: 
uciekaj, uciekaj — jaknajdalejl... 
Kroki jej dudnią głucho na bruku | 


i roznoszą się echem po pustej, wymar-,r0Z 


łej ulicy... 
I w rytm tego stuku Wikta pówta- 
rza nieprzytomnie... 


tem... 

Niespodziewanie przyszło jej teraz 
do głowy: 

— Pójdę do mamy... 

Tak, matka jej poradzi, co należy 
zrobić, matka jej uwierzy bez świad- 
ków, bez nikogo... 

Jakoś lżej zrobiło się jej na sercu, 


[gdy 6 tem pomyślała, jakoś widmo nie- 


bezpieczeństwa, wyolbrzymionego przez 
rorączkowaną wyobraźnię, stało się 
nagle mniej groźne... . 

Jedno ją tylko teraz gnębiło: że do 
dzielnicy, w której mieszka matka, jest 


— Ani jednego świadka... Ani jedne-|bardzo daleko, że trzeba przejść przez 


go świadka... 


bardziej ożywione ulice miasta, by tam 


Wszystko przemawia za tem, że tojsię dostać... 


ja zrobiłam... 


Boi się, że zwróci na siebie uwagę, 


Przerażenie przykuło ją do miejsca,|bo nie ma plaszczyka, ani kapelusza — 


kiedy w świetle latarni dostrzegła idą-| tylko 
strachu, cego jej naprzeciw policjanta... 


Szedł cicho, jak na gumowych obca- 


lekką, 
i spódniczkę. 
— Postaram się chodzić  bocznemi 


przewiewną bluzeczkę 


sach, i czynił wrażenie, jakby się czaił, | ulicami... — postanowiła i śmielej iuż 
jakby się skradał... 
Ręce ma założone w tyle, głowę po-l- 


stawia kroki. 
Nagie... Go to?.« 


go świadka... — pulsuje tylko serce Me zdecydowanym krokiem. Andrzej 


Mina mm" "=" gw" "Z 
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WOLNA TRYBUNA 


ZYGMUNT OD HANECZKI" w ŁO- 

DZI ma list do odebrania w redakcji „llustr. 
Expressu”. | 

DELOTKA” w Święcianach ma list 

w redakcji „ilustr, Expressu”, List zostanie prze- 

słany po nądęsłaniu adresu i znaczka na porto, 

| KA" z ŁODZI: Listy Paní pisane 

są poprawnie į starannie, Styl zwięzły, rzeczo- 

wy. Chciałabym Pani pomóc, ale nie wiem jak 

uęzynić, żeby przedewszystkiem zmienić 

ołęne poglądy Jej ojca. Może ojciec 

ma objekcję tylko co do niektórych ksią- 


|żek, lekkich i nie dających żadnej strawy du- 


chowej. W takim razie mógłby sam dobierać lek 
turę, Powinna Pani z ojcem poważnie poroz- 
mawiać i wytłomaczyć, że przecież jest Pani 
dorastającą panienką, że powinna mieć pewne 
urozmaicenia w życiu, dobrane, odpowiednie 
towarzystwo, dobre książki i t p. 

Cieszy mnie to, że jest Pani rozsądną dziew- 
czynką i zerwała nieodpowiedni flirt, Niech Pa- 
ni w żadnym jednak razie nie ucieka się do te- 
go rodzaju „rozrywek”, albowiem są one naj- 
niebezpieczniejsze, a zna Panj chyba przysłowie, 
mówiące o tem, że kto ogniem igra sam sparzyć 
się może. Jej cisi wielbiciele nie dają Panj na- 
razie zadowolenia, ponieważ nie zagoiła się jesz- 
cze świeża ranka po poprzedniej stracie, Zmieni 
się to jednak, wróci Pani do całkowitej równo- 
wagi i zacznie innym okiem spoglądać. na swoich 
wielbicieli, Kto wie, a może jest wśród nich 
taki, który będzie się Pani podobał, który za- 
letami serca i nmysłu zdoła podbić Jej serdusz- 
ko?., Nie trzeba tylko zniechęcać się do życia 
i nie narzekać, Praca przy gospodarstwie jest 
może nieco nużąca į jednostajna, ale jest ko- 
nieczna i zupełnie niesłusznie lekceważona. 

„MAŁY W" z KRAKOWA: Intencje Pana 
świadczą o Nim bardzo ładnie. Oczywiście, że 
może Pan jednocześnie pracować i pobierać 
nauki. W Krakowie dość jest szkół zawodo* 
wych i dokszłałcających tak, że wybór nie jest 
trudny, Zależy jedynie w jakim kierunku posia« 
da Pan zdolności i czem chciałby być w przy- 
szłości, Jeżeli dostanie się Pan do pracy, która 
Go zajmie, w rzemiośle, przemyśle czy handlu, 
będzie Pan mógł jednocześnie, wieczorami 
kształcić się bezpłatnie w miejskich szkołach 
zawodowych w tej dziedzinie, w jakiej Pan bę- 
dzie pracował, Może Pan również chodzić do 
wieczorowych szkół dokształcających, a nawet 
w ten sposób ukończyć kurs nauki gimnazjalnej 
i zdać maturę, ` 

Szczegółowych inłormacyj w sprawie szkol- 
nictwa w Krakowie udzieli Panu Wydz. Oświa- 
ty i Kultury w Zarządzie Miejskim. 

PANI ZOFIA BR. w KALISZU; Postąpiła 
Pani zupełnie słusznie I tak właśnie należało 
odpisać natrętowi, który jest człowiekiem bez 
skrupułów. Oczywiście na dalsze listy i naga- 
bywania nie będzie Pani odpowiadała, 


Czy słuch ją zmyłlił, czy słyszała 
dobrze?... 

Tak, ktoś zawołał: 

— Wikta!.. Wikta!... Zatrzymała się, 
więcej zdziwiona, niż przestraszona i 
powiodła wzrokiem dokoła... ) 

Była już teraz w bardziej ruchliwej 
dzielnicy, gdzie, mimo spóźnionej pory, 
widać było wielu przechodniów... 

Spojrzenie jej padło na dorożkę, z 
której wyskoczył w tej chwili jakiś męż 
czyzna i podążał w jej kierunku szyb- 


ubkowski?... 

Tak, to on, to on!... 

Ubrany elegancko, 
stojny.... 

— Dobry wieczór!... — machnął ka- 
peluszem jeszcze zdaleka. — Dobry wie. 
czór, Wikto!... 

Już był przy niej, już trzymał iej 
dłoń w rękach, przyglądając się uważnie 
zmienionej, bladej 
CZYNY... 

Wikta nie poruszyła nawet wargami, 
nic nie odpowiedziała na powitanie... 

Dziwne owładnęły nią w tej chwili 
uczucia, przygłuszając to wszystko, co 
przeżywała mie tak dawno — przed 
kilkunastu minutami zaledwie... 

Spojrzała na Andrzeja rozwartemi ze 
zdumienia oczami — tak samo, jak wte- 
dy, gdy gó spotkała po raz pierwszy, 
ubranego „po pańsku"... 

Zalała ją gwałtowna fala wspomnień 
przytłoczyła swoim ciężarem... 

Oto stoi przed nią Andrzej. kiedyś 
taki bliski jej sercu, a dziś taki daleki, ' 
obcy, prawie nieznany.... 

To już nie ten sam Anrdzej, Jędruś, 
prosty, kochany chłopak w kurtce szo- 
ferskiej — to elegancki, bogaty panl.. 

Ma na sobie pięknie skrojony garni- 
tur, jedwabną koszulę i krawat, niczem 
malowany... W lewej rece trzyma nied- 
bale skórkowe. iasne rękawiczki... 


DALSZY CIĄG JUTRO, 


smukły, przy- 


twarzyczce dziew- 
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Zbliża się jesień 
Zapowiadane są chłody 


„ Łódź, 12 września. 

(k) Od kilku dni mamy jesienne chło- 
dy. Rtęć w termometrach spadła i słoń 
ce grzeje bardzo słabo. 

Stacje meteorologiczne komunikują, 
że po przesunięciu się na wschód depre- 
sii, Polska znalazła się na brzegu wału 
wysokiego ciśnienia, w obrebie którego 
układ prądów powoduje dopływ do Pol- 
ski chłodnych mas powieżrza z nad Ro- 
sji Północnej i Oceanu Lodowatego. 

Naibliższe dni przyniosą nam w związ | 
ku z tem dalsze chłody przy słabych 
wiatrach północnych. Deszczów w każ- 
dym razie nie będzie. 
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Niezwykły list bezrobotnego 
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znaleziony w skrzynce pocztowej na Bałuckim Rynku. — Wzru- 
szająca prośba człowieka, głodującego wraz z całą rodziną 


Łódź, 12 września. 

(v) W dniu wczorajszym podczas se 
gregowania listów w gmachu Poczty 
Głównej, urzędnik spełniający tę czyn- 
ność zauważył w stosie listów. koper- 
tę zaadresowaną jak następuje: 

„DO PANA BOGA... W NIEBIE..." 

List został wrzucony do jednej ze 
skrytek pocztowych, znajdujących się 


w okolicach Bałuckiego Rynku. 

Listy, które nie mogą być adresato- 
wi doręczone — kierowane zostają do 
oddziału przesyłek niedoręczonych, któ 
ry znajduje się w Głównym Urzędzie 
Pocztowym w Warszawie. W urzędzie 
tym listy są otwierane i treść ich jest 
komisyjnie badana. 

List wrzucony do skrzynki na Bału- 


Regulamin o delegatach fabrycznych 


opracowany będzie przez związki zawodowe w kodzi. — Możliwość 
zmniejszenia liczby zafargów w fabrykach. — Jak bedą wybierani de- 
legaci i jakie będą ich uprawnienia? 


Łódź, 12 września. 
lk). — Jak się dowiadujemy, związ- 


bliższym czasie regulaminy o działal- 


ności delegatów fabrycznych, które w|do okr 


razie wejścia w życie będą mogły 
przyczynić się do zmniejszenia liczby 
zatargów w łódzkich fabrykach. 

W sprawie tej do przedstawicieli 
związków zawodowych zwrócił się 
ostatnio okręgowy inspektor pracy i za- 
proponował, aby do czasu wydania 
ustawy o delegacji robotniczej, związki 
opracowały regulaminy, w których 
określone byłyby prawa i obowiązki 
delegatów fabrycznych, celem uporząd- 
kowania stosunków w fabrykach. 

Chodzi bowiem o to, że przyczisza 
zatargów i strajków okupacyjnych w. 
łódzkich zakładach pracy są przeważ- 
nie spory na temat delegatów. 

Doniedawna delegatów fabrycznych 
posiadał tylko przemysł włókienniczy. 
Obecnie — w wyniku szeregi akcji = 
instytucja, delegatów uznana została 
niemal przez wszystkie gałęzie prze- 
mysłu. 

Ale sprawa delegatów, a właściwie 
uprawnień ich, wyboru itd. nie jest do- 
tychczas należycie uregulowana i na 
tem właśnie tle docliodzi do częstych 
zatargów. 

Nie jest mianowicie dokładnie powiec- 
dziane, co wchodzi w zakres obowiąz- 
ków delegata fabrycznego, kiedy i w 
jakich sprawach może on interwenjo- 
wać itd. I dlatego też wynikają często 


mają być delegaci 


wybierani, co ma|najbliższych dni, przedstawione zostaną 


należeć do zakresu ich praw i obowiąz-|następnie przemysłowcom, celem uzgo- 
ki zawodowe w Łodzi opracują w naj-| ków itp. 


dnienia. Gdy doidzie to do skutku, re- 


Regulaminy te, które mają wpłynąć |gulamin o działalności delegatów będzie 


ęgowej inspekcji pracy w ciągu! posiadał moc obowiązującą. 
SOPOOYPOGLOUDQOYDONOPODOCOPEGLPORPOPOLGOŁTOO 


7930 999091 


Dziś otwarcie wystawy ogrodniczej 


w pawilonach parku im. Staszica 


Łódź, 12 września. 

(k) Dziś, w sobotę, o godzinie 12-ej 
w południe otwarta zostanie wojewódz 
ka wystawa Ogrodnicza, zorganizowana 
pod protektoratem p. Wojewody Hau- 
ke - Nowaka, a patronatem Łódzkiej Iz- 
by Rolniczej. 

Wystawa ta mieścić się będzie w 
parku im. Staszica, w pawilonach pozo- 
stałych po wystawie rzemieślniczej z 
czerwca r. b. Na zakup tych pawilonów 
Łódzka Iżba Rolnicza asyznowała 6,000 
zł, żaś miasto — 10,000 zł. 

~" Wólewódzka wystawa ógrodnicza 


obejmuje wszystkie działy ogrodnictwa; 


wodowe. 
Pozatem na wystawie tej bardzo bo- 


gato. reprezentowany bedzie dział 
pszczelarski. 
Licznym rzeszom społeczeństwa 


łódzkiego zaprezentuje się na wystawie 
produkcję miodu, oczywista bez naraże 
nia na iakiekolwiek niebezpieczeństwo 
zwiedzającej wystawę publiczności, wo 
bec zastosowania siatek zabezpieczają” 
cych. 

"W wystawie weznią udział firmy 0- 
grodnicze z całej Polski. Eksponaty wy 
stawi również 70 firm łódzkich i około 
dwustu firm z terenu województwa 


a m.: Szkółkarstwo, warzywnictwo, 0- | łódzkiego. 


wocarstwo, hodowlę roślin, nasiennic- 
two plany i modele ogrodów, przemySł i 
handel ogrodniczy, jedwabnictwo oraz 
naukę w tym zakresie i szkolnictwo za- 


W dzisiejszej uroczystości otwarcia 
wystawy udział wezmą przedstawicie- 
le władz, instytucyj, związków i t, d. 


FURIAT w WYDZIALE OPIEKI SPOŁECZNEJ 


Pogotowie odwiozło go do szpitala 


Łódź, 12 września. 
(gr) Do wydziału opieki społecznej 


zatargi między pracodawcą a pracow-| przy ul. Zawadzkiej 11 przybył wczoraj 
nikiem, które likwidować musi inspek-| ty południe jakiś niezwykły petent. Za: 


tor pracy. 

Nie jest również uregulowana spra- 
wa wyboru delegatów fabrycznych. 
Przeważnie delegaci wybierani są za 
pomocą jawnego głosowania. Były jed- 
nak sporadyczne wypadki, że wybór 
delegata odbywał się w sposób nowy, 
mianowicie przy pomocy tajności gło- 
sowania i systemu list. 

Obecnie związki zawodowe będą się 
mogły wypowiedzieć, w jaki sposób 
oraa enaa "YZ 9 3 0 m Aka | 


Likwidacja targowiska 


na ul. Wolborskiej 


Łódź, 12 września. 
(v) Wczoraj specjalna komisia władz 
starościńskich złustrowała targowisko, 
znajdujące się na prywatnej posesji po- 


między ulicami Wolborską 14 i Żydow- | $ 


ską 7. 


Komisia stwierdziła, że targowisko |ý 


to, które jest jednocześnie mieiscem po- 
stoju wozów ze wsi i terenem handlu 
hurtowego nabiału j drobiu urąga pry- 
mitywnym wymogom higjeny i bezpie- 
czeństwa. z 

Wobec powyższego targowisko to 
zostanie w najbliższym czasie zlikwido 
wane. 


Spafł z rusztowania 


| 


(gr) Podczas remontu domu vrzy u!. |i 
6-go Sierpnia 8 spadł z rusztowania z EJ 


wysokości pierwszego pietra. 27-letni 


Czesław Raczkowski, zamieszkały przy | HS 


ul. Urzędniczej 17. Odniósł złamanie 
nogi 


żądał on natychmiastowego przyznania 
mu renty i to w bardzo wysokiej kwo* 
cie. Gdy urzędnicy polecili mu wnieść 
odpowiednio umotywowane podanie, 
począł się awanturować į grozić obe- 
cnym. 

Interesanta ogarnął szał, Nie chciał 
on w żaden sposób opuścić lokalu biurą, 
domagając się pieniędzy. 

Urzędnicy nię mieli już watpliwości, 
że jest to umysłowy - chory. 

Wezwano telefonicznie pogotowie 
miejskie. 

Przybyły na miejsce lekarz, przy 
zastosowaniu Środków ostrożności za- 
prowadził mężczyznę do karetki i prze 
wiózł go do szpitala Zapasowego. 


Następny 
programi: 


{ 


CAPITOL Dziś i dni nast! 


Czołowe arcydzieło wytwórni Metro Goldwyn Mayer. 
Pełen brawury i junactwa, silnych wrażeń i romantyzmu — potężny 
epos reżyserji FRANKA LLUYDA - 


„BOUNTY* 


Największe arcydzieło o najwspania!lszej obsadzie: 
Charies Laughton, Clark Gable i Franchot Tone 


Hasłem naszem: NAJNIŻSZE CENY: 
Balkon 54 gr. | miejsce 1.089 II miejsce 85 ar. 


„ZŁOTOWŁOSY BRZD 


Najwspan alsza kreacja SHIRLEY TEMPLE 


W drodze musiano furiatowi nałożyć 
kaitan bezpieczeństwa. 

Nieznajomy podał się za Francisz- 
ka Zielińskiego, zamieszkałego przy ul. 
Kilińskiego 129. 


tach znajdował się jednak w kopercie 
niezaklejonej, wobec czego został w u= 
rzędzie pocztowym w Łodzi odczy* 
tany. 

Względnie wyrobionym charakte- 
rem pisma, poprawnie napisana była 
PROŚBĄ DO PANA BOGA O POŻY*- 
CZENIE 100 ZŁ. 

Piszący wskazywał na swoje kty* 
tyczne położenie. Jest bezrobotnym Od 
kilku lat napróżno Starał sie usilnie 0 
pracę, której jednak nigdzie nie mógł 
otrzymać. 

Mieszka na Bałutach, kątem wraz z 
rodziną į obecnie znalazł sie w tragicz- 
nej sytuacji. Pożyczka w kwocie zło- 
tych 100 będzie go mogła na pewien tyl- 
ko czas podtrzymać aż do czasu, gdy 
może uda mu się otrzymać jakiekolwiek 
zajęcie, 

Pod treścią listu widniało imię, na- 
zwisko i dokładny adres, 

Niezwykły list na poczcie wywołał 
zainteresowanie. 

List bezrobotnego przesłany został 
do Warszawy do urzędu przesyłek nie- 
doręczalnych. , 

W związku z niezwykłą petycią bez 
robotnego, władze pocztowe przypomi* 
nają o wypadku, jaki miał miejsce rów- 
nież w Łodzi przed trzema latv. List o 
podobnej treści z prośbą o pożyczkę 
stuzłotową skierowany został do Władz 
Niebieskich. Pozatem był również bez= 
robotny, obarczony rodziną, l 

O liście tym dowiedziała się kance- 
larja cywilna Marszałka Piłsudskiego. 
Bezrohotuemu przysłano 100 zł. 


Zasłabła z głodu 


Łódź, 12 września. _... 
(gr) Na ulicy Leglonów zasłabła z 


„głodu i wycieńczenia 18-letnia Jadwiga 


Wiśniewska, przybyła do naszego mia“ 
sta w poszukiwaniu pracy. 


Dziś w kinach: 


„ADRJA: — „Panienka z Poste-Restante' 
CASINO: — „Mały Buntownik”, 

CAPITOL: — „Bounty“. 

CORSO: — 1) „Baron cygański“, 2) „Niedo- 


Z 
EUROPA: — „Bandera”, 
GRAND-KINO: — „Rose Marie“, 
METRO: — „Panienka z Poste-Restante", 
MIRAŻ: — 1) „Samochód Nr. 99". 2) „Na zglisz 
czach szczęścia”. 


PALACE: — „Nie zapomnii o mnie”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Dodek na froncie", 
RAKIETA: — „Cały Paryż śpiewa". 


RIALTO: — „Śmiertelny skok", 
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Pracodawcy nie przyszli na konferencje 


Strajk kowali i tapicerów trwa 


Łódź, 12 września. 
(k) Na dzień wczorajszy do Okręgo- 
wej Inspekcji Pracy zwołane zostały 2 
konferencje: z kowałami I tapicerami, 
którzy zastrajkowali, domagając się za 
warcia umowy zbiorowej i polepszenia 
warunków pracy i płacy, ~ 
Konferencja z kowalami nie doszła 
do skutku, gdyż przedstawiciele praco- 
dawców nie zgłosili się, nadsyłając je- 


ępnych 
Pocz. o godz, 12-ej 


ĄC* 


dynie pismo, w którem komunikują, iż 
zgadzają Się na wprowadzenie dla ko- 
wali 5 kategoryj płac — od 40 do 70 gr. 
na godzinę. Na żadne inne ustępstwa pra 
codawcy nie mogą Sie zgodzić. 

Przedstawiciele pracowników ©- 
świadczyli inspektorowi pracy, że wa- 
runki te są nie do przyjęcia i że strajk 
nie zostańie przerwany. t 

Nie doszła również do skutku druga 
konierencia z tapicerami. 

Przedstawiciele pracowników przy 
byli do Inspekcji Pracy, nie stawili się 
jednak przedstawiciele pracodawców, 
którzy sami zabiegali u okręgowego in- 
spektora pracy o zwołanie wspólnej kon 
ferencii. > 

Wobec powyższego straik 200 ta- 
picerów trwa nadal. Ponownei konfe- 
rencii narazie nie wyznaczono. 


Zamach samobójczy 


Łódź, 12 września. 

(gr) Naskutek nieporozumień małżeń- 
skich targnęła się wczoraj na życie 30- 
letnia Władysława Piaseczna. zamie- 
szkała przy ul. Kilińskiego 194. Lekarz 
po przepłukaniu desperatce żołądka — 
stwierdziwszy otrucie nieznanym pły- 
nem, pozostawił ją na miejscu pod opie- 
ką rodziny, "zrajey > 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
a! SOBOTA, i2 września 1936 r, 
6,30—6.33: Sygnał czasu į Pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze”, 6,33—6.50; Gimnastyka. 6,50 
—1.20: Muzyka (płyty) 7.20—7.30: Dziennik po- 
tanny. 7,30—7,35: Parę informacyj. 7.35—7,40: 
Zapowiedź programu. 7,40—8,00: Muzyka (pły 
). 8.00—810 Audycja dla szkół, 8,10—11.30 
rzerwa. 11,30—11.57 „Śpiewajmy piosenki” — 
audycja dla szkół, 11,57—12.03 Sygnał czasu 
4 /arszawy, Hejnał. z Krakowa, 12.03—12.13 
użyka — płyty, 1213—12,23 Dziennik 
niowy. 12,23—13,10 Koncert Orkiestry Tadeu- 
sżą | eredyńskiego z udziałem Zbigniewa Lip- 
czyńskiego, 13,10—13.15 Chwilka gospodarstwa 
domowego, 13.15—14,30 Przerwa. 14,30—15,35 
Piosenki filmowe i foxtrotty charakterystyczne 
(płyty) «15.35—15.45 Wiadomości gospodarcze. 
15;45—16.00 „O, ślimaczku bjedaczku ; inne za- 
bawne bajeczki” — audycja dla dzieci młod- 
szych w oprac. Zofji Nawrockiej (ze Lwowa). 
16,00—16,15. Faustyn Kulczycki; Mała Serenada 
s nå kwartet instrumentów dętych. Wyko- 
nawcy: Michał Michałowski (flet), Aleksan- 
* der Brajtman (obój), Sylwester Czosnowski 
(klarnet) ; Józef Przędziński (fagot z Wilna. 
16.15—16.45, „Polska wieś w piosence reveller- 
„„ssBów" — radiokabaret z płyt w opracowaniu 


17.00—17,50. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Włodzimiera Jachorowska (msopran), Zdz:- 
sław Jahnke (skrzpce) z Poznania). 

17.50—18.00. „Wśród jezior i borów Chodzieży” 

| — pogadanka — wygłosi Jan Kilarski — (z 

oznania), 

18:.00—18.10 Pogadanka gospodarcza p. t. 
nam da giełda mięsna?” — wygłosi 

„ Franciszek Ostrowski, 

18.10—18.15. „Życie społeczne Rudy Pabjanie- 
kiej” — pogadanka — wygłosj Stefania To- 

- maszewska, ; 

18,15—18/5. Liszt; Les Preludes — płyty. 

18.35—1850: Koncert reklamowy. 

18.50—19,00: Pogadanka aktualna. 

19,00—20 15. Koncert w wykonaniu Małej Or- 
kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 

l skiego z udziałem Jadwigi Radwanówny i 
Józefa Korolkiewjcza (śpiew). 

20.15—20.45. Audycja dla Polaków z zagranicy: 
„Budujemy drogi" w opracowaniu Czesławy 
Rączaszkowej, 
głośnie). 

20,45—20,55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: Pogadanka aktualna. 

21,00—21,30. Recital wiolonczelowy Tadeusza 


Lifańa ~ ra 4 tą c 
21,30—22.00. „Wesoła: Syrena”: „W Warszawie 
ijë piją” — atudycja w opracowaniu Józefa 
~ Cżyścięckiego, 
22.00 — 22.10 Wiadomości sportowe ogólne. 


„Co 
inż. 


(Z Łodzi na wszystkie roz- 


"22.10 — 22.15 Wiadomości sportowe lokalne. 


22.15—23.00. Koncert rozrywkowy w wykonaniu 

Orkiestry pod dyr. Alberta Katza z udziałem 
- Cuby Lewickiej (śpiew) z Wilna. 
23.00-23.30. Muzyka taneczna — płyty. 
23.30—0.30. Koncert życzeń. 


Jana Leskiego (ze Lwowa). 
1645—17.00. „Stolice państw Bałtyckich” — 
„W Kopenhadze” — łosi f£ Michał 
„ Siedlecki (z Krskowiji a 4% m > 
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Skargi mieszkańców (hojen 


Fatalny stan sanitarny.—Drobny pożar mógłby spowodować praw- 
dziwą katastrofę —Co się dzieje na ulicach Tuszyńskiej i K epury 


Łódź, 12 września. 


v) Mieszkańcy gminy Chojny, najbar-|sca ustępowe, śmietniki, szopy i sto- 
położonej "doły. Wygląd ulicy z tego względu jest 


dziej zaludnionej dzielnicy, 
najbliżej miasta Łodzi, skarżą się na fa- 
talne stosunki, panujące na terenie 


otud- (gminy. 


n . 

Przedewszystkiem wiele do życzenia 
pozostawia stan sanitarny Chołen. 

Poza tem poważną bolączkę stanowi 
sprawa chaotycznego zabudowania i 
brak należytego bezpieczeństwa poża- 
rowego. 

Ulica Kiepury na Chojnach, druga od 
granicy miasta, leżąca po lewej stronie 
za budynkiem urzędu gminnego, przed- 
stawia obraz całkowitego zaniedbania. 


Tuż przy niezabrukowanym chodni-!Z tego względu drewniane domy przy- 


Egzamin dia 15 kandydatów na radnyc 


Agitacja wyborcza na ulicach Łodzi ' 


Łódź, 12 września. 
(v) Główna Komisja Wyborcza wy- 
słała w dniu wczorajszym zawiadomie- 


lem złożenia egzaminu ze znaiomości 
języka polskiego w słowie i piśmie. 

Po szczegółowym zbadaniu list oka- 
zało się, że 15 osób pozostawia pewne 


języka ojczystego. 
dniu dzisiejszym i jutrzejszym, 


ODC DODDO UAD 
KINO 
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DLA MŁODZIEŻY CENY ULGOWE 


jAmdrzej Żański 


Danuta Krestńska, eksredjon*ka w ma- 


gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 
Nie mogąc znależć pracy — mając na 


utrzymaniu ojca -- przyjmuje pomoc Zary=* 
sza i od czasu do czasu spotyka się z nim. 
spotkaniach tych Sowiaduje się na- 
**rzeczony Daouśki Stanisław Reczyński i po 
śwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 


Kresińska po wielu przygodach poznaje: 


tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
„,który kupuje wieś Rychłowa, angnżując sta 

ego Kresińskiego na administratora. 
""Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


"Ewolucja, jaka zaszła w pojęciach 
dziedziczki Grzymanowic była wpraw- 
dzie wielka, ale niezbyt jeszcze kom- 


pietna. 

"'Zadużo było w niej atawizmu, za- 
nadto wżarły się jej w krew pewne od- 
wieczne przesądy, ażeby człowieka z 
tej stery jak Stanisław uważać za rów- 
nego. 

- Niemniej gwarzyła z nim coraz przy- 
jaźniej i serdeczniej. 

Stanisław, który początkowo trzy- 
mał się mocno, począł mięknąć. Ani się 
spostrzegł jak wciągnęł się w rozmowę 
na tematy zręcznie mu podsuwane przez 


Julije.. 


'erwsza miłość 


| 


Powieść spółczesna 7 


Na szczęście sytuację ułatwiła mu 
sama Julia. 

Tego dnia, wsiadając do auta, oparła 
się mocniej, niż zazwyczaj o silne ra- 
inię swego szofera. 

W dotknięciu tem było coś takiego, 
że Stanisław doznał wrażenia jakgdy- 
by przez całe jego ciało przebiegł prąd 
elektryczny o wysokiem napięciu. 

Krew uderzyła mu do mózgu — za- 


;dygotał lekko. 


— Dokąd pani hrabina rozkaże je- 
chać? — zapytał nieco stłumionym 
głosem. 

— Do Konczyniec.... ; 

Kończyńce był to malutki folwark, 
należący do klucza grzymanowickiego. 
Właśnie rozpoczęto tam sprzęt: żyta 
więc Grotomirska, jako zawołana gospo 
dyni postanowiła osobiście zjechać tam 
na inspekcię. 

Stanisław, mknąc naprzód — auto- 
matycznie niemal wymijając furki chłop 
skie, jadące na jarmark i dworskie wo- 
zy drabiniaste — był mocno roztargnio- 
ny. 

Wciąż jeszcze czuł na swojem ramie 
niu dotknięcie ręki Julii. 

Sam był na siebie zły, niemniej dro- 
biazg ten wywarł na nim potężne wra- 


Kiedy po przejażdżce wrócili do do-| żenie. 


- mt, byli już w najlepszej komitywie. 


Z pod oka obserwował teraz twarz 


- Odtąd stosunek ich stał się znów mi-| siedzącej obok siebie kobiety. 


yi niekrępuijący jak dawniej. 


-Stanislaw coraz częściej zaczął za-|wiał jej jasne, 


Julja była bez kapelusza. Wiatr roz- 
prześwietlone słońcem 


stanawiać się nad tem, czy zrobił do-|włosy. Jej biała zazwyczaj twarz raso- 
brze, dziękując za posadę. Był jednak |wej blondynki opalona była teraz na ko- 


zs dumny, ażeby się cofnąć. . 


lor złocisty» 


nia do kandydatów na radnych z proś-|ska osób umieszczonych na listach na 
bą o zjawienie się w lokalu komisji, ce- |drugim, trzecim i dalszych miejscach. 


wątpliwości co do stopnia znaiomości |list kandydatów na radnych w poszcze- 


Kandydaci ci wezwani zostaną w |kazały się agitacyjne afisze zaopatrzo- 
gdzie ne w numery list, 


Fry 


w pełnym emocit i napięcia filmie 


Cudowna gra i tresura zwierząt! 


3 PORANKI. 


Akawałek. - 


ku znajdują się rzędem ustawione miej- jtegaja do siebie, skupiają się i nie są 
stę oddzielone murami ogniowemi, jak to 
przewiduje ustawa. 

Niektórzy właściciele realności uło- 
żyli na dachach stos cegieł, imitując w 
ten sposób mury ogniowe (brandmury), 
których tutaj nigdzie nie ma. 


fatalny, a o ietorach, zatruwających po- 
wietrze, lepiej nie pisać. i 

Koszt przeniesienia drewnianych bu- 
dynków jest niewielki i gmina winna 
zwtócić uwagę na to, ażeby tego rodza-| Z tego względu drobny pożar na Choj- 
ju konieczne w nieskanalizowanej gmi- nach zagrażałby poważnie wszystkim 
nie budynki — stały nieco po za rzędem drewnianym domom W gminie. | 
domów — w polu. | Stan ulic również pozostawia wiele 

Fatalnie przedstawia się również do życzenia. = f 
stan bezpieczeństwa gminy Choiny. Większa część ulic nietylko, że nie 
Domy są tutaj przeważnie drewniane, |jest zabrukowana, ale nawet nie jest ni- 
przyczem nikt nie stosował się do prze- welowana i brnie się w dołach i po ster 
pisów, ani pilnował ich wykonania. tach piasku. - i 

Ul. Tuszyńska w czasie najdrobniej- 
szego deszczu zamienia się w bajoro, 
którego nie można przebrnąć. 

Urząd gminy Chojny powinien Czę- 
ściowo przynajmniej uporządkować pod 
legły sobie teren miejscowości, znajdu* 
jącej się tuż za granicami drugiego pod 
względem wielkości miasta w Polsce. 
b3 F 
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Dzień dzisiejszy sprzyja wszelkim nowym 
poczynaniom i nadaje się do załatwiania inte” 
resów wekslowych i bankowych. Ranek do go- 
dziny 10-ej przyniesie niezwykłe idee i plany 
na przyszłość, które należy natychmiast zacząć 
realizować. Godz. li-ta nadale sie do kupna i 
sprzedaży przedmiotów metalowych oraz do 
ubiegania się o pracę. Między godz. 12-tą a 
godz. 14-tą narażeni jesteśmy na nieporozumie- 
nia z osobami od których jesteśmy zależni oraz 
na przykre R kC w związku z współ- 
pracownikami. Następne godziny przyniosą po- 
wodzenie towarzyskie i sprzyjaja sztuce. Koło 
godz. 17-ej należy unikać osób, które nam są 
wrogo usposobione. O tej porze nie należy tak- 
że wdawać się w poważnę dyskusje ani 
załatwiać spraw wymagających. szybkiego 
zakończenia, Od godz. 18-ej do godz. 20-ej dzia- 
łają niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, 
osobom mało odpornym i podatnym na zazię- 
bienia zaleca się ostrożność. Wieczór zapowia- 
da się pomyślnie pod każdym względem. 
Dziecko dziś urodzone — religijne, szlache- 

tne, odznacza się talentem organizacyjnym, za- 
zdrosne, stanowcze. 


przed komisją wyborczą złoża specjal- 
ny egzamin. Z pośród kandydatów we- 
zwanych do komisji znajdują sie nazwi- 


Z czołowych kandydatów nie został 
nikt wezwany. 


+... 
W związku z ustaleniem numeracji 
gólnych okręgach, na murach miasta u- 


OSTATNIE 2 DNI! 
Ulubieniec całego Świata 


Piel 
WU II 
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Ceny od 
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— Będzie mi pan musiał towarzy- 
szyć, bo po swoim ostatnim wypadku 
nie należę do najlepszych piechurek — 
zakomenderowała Julia. 

— Służę z przyjemnością pani hra- 
binie! — z całą gotowością zawołał mło 
dy szofer. 

Hrabina bezceremonialnym ruchem 
wsunęła mu dłoń pod ramię. 

„Poszli polną miedzą, wiiącą się 
wśród zbóż. ; 
Zboże było tak wysokie, że zakry- 
wało ich niemal swojem złotem. Gęsto 
kwitły bławatki — tui tam mignęła 
kraśna plama maków. 

Nieledwie z pod nóg wyrwała się pa 
ra kuropatw, zatrzepotała w powietrzu 
i opadła z powrotem w żyto. 

I znów zapanowała cisza, pachnąca 
dojrzałem zbożem i bławatkamii. 

Ramię Stanisława przycisnęło jesz- 
cze mocniej dłoń opierającej się o niego 


W czarnej toalecie balowej wydawa 
ła się może bardziej królewska — teraz 
w jasnej półsportowej sukni, owiana 
powiewem wiatru, rozzłocona lipcowem 
słońcem, miała w sobie coś nieledwie 
dziewczęcego. 

Stanisław był cały pod jej urokiem. 

Wiedział, że chyba tylko jakiś cud 
rzuciłby mu w ramiona tę wspaniałą ko- 
bietę, on zaś był zbyt trzeźwy, ażeby 
spodziewać cię cudu. Ale czyż nie było to 
już szczęściem móc siedzieć obok niej 
i — bodaj ukradkiem sycić spojrzenie 
widokiem jej piękności? 

Taka rola pazia, kochającego się skry 
cie w królewnie, była może mało 
wdzięczna, ale Stanisław znalazł w niej 
ragle sens. 

— Ico będzie — zatrwożył się — 
kiedy przyjdzie odjechać z tąd na zaw- 
sze... Jakżeż bardzo tęsknić będzie za 
jej widokiem!... 

Automatycznie skręcił w prawo. 

Morzelasów zielonemi falami ciągną 
cesię aż do Kamiennej Wólki, pozostało 
za nimi w tyle. Tu szumiały łany zboża 
i pachniały zagony koniczyny. 

Lipiec pochylił brzemienne ziarnami 
kłosy, czekając w pokorze na przezna- 
czenie: na srebrną kosą żniwiarza. 

A kosa ta była już blisko. Tam od mie- 
dzy, sąsiadującej z kartofliskiem, ruszył 
rząd żniwiarzy, wżynający się każdą 
minutą coraz głębiej w złocisty lan. 

Na skrzydle dzieło zniszczenia po- 
stępowało szybciej: pracowała tam bo- 
wiem amerykańska Żniwiarka, odrzu- 
cająca łagodnie w bok gotowe już snopy. 

Nad przebiegiem batalji tej czuwał 
ubrany w biały kitel rządca, siedzący na 
półkopku żyta. 


ji- 
Był bardzo szczęśliwy, mogąc tak 
wędrować z nią wzdłuż łanów żyta, ra- 
mię przy ramieniu — jak równy z rów- 
ną, nie pomny na żadne konwenanse 
i przesądy. 
Lecz szczęście jego nie trwało długo. 
Gęsta Ściana zboża urwała się nagle, oni 
zaś znaleźli się na szczycie falistej wy- 
niosłości — tuż w pobliżu pracujących 
żniwiarzy, 
Ktoś poznał dziedziczkę, i oto już na 
powitanie jej podbiegł stary rządca. 
— Witam, witam, panią hrabinę — 
kłaniał się, lekko zadyszany, poczem 
fachowo objaśnił ją o rozkładzie pracy 
na dzień dzisiejszy. 

Hrabina wysłuchała go w milczeniu. 
Urwała kłos, z miną znawczyni wyłu- 

Zwrócony tyłem do gościńca, nie za- |skując zeń ziarna. 
uważył nawet, jak w pewnej chwili za- — Urodzai więcej niż średni — kon- 
trzymało się tam auto z Grzymanowic statowała — miejscami zboże wybujało 
i wysiadła z niego sama pani dzie- | trochę z powodu deszczu, ale ziarna 
i dziczka. ukształtowały się mimo tego nienajgo- 

Od gościńca do ľanu żyta był spory | rzej, 

(Dalszy ciąg jutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
g0 dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostątni: — prze- 
‘stań pan dręczyć ; wyzyskiwać robotników, kió- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał aljon, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści sięl.... ech pan o tem pamię- 
tal. Ostrzegam po raz ostatnij,., Mściciel 
ludzkich krzywd”, 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miosiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami, Wzywa więc 
do siebie znanego uwanturnika spod ciemnej 
świazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 
KE prżj złotych za wykrycie tajemniczego i- 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na progu staje dawny jegó ro- 
botnik, Stanisław Ziętek. Halwiu na jego wi- 
dok zerwał się na równe nogi i zawołał: 

— Zabroniłem panu przecie raz na zawsze 
paooeaa do mego biura! Pan miał dzwo- 

i k 


— Wiem.. — odparł Ziętek zmęczonym gło- 
sem, — Ale pan prezes mnie wzywał, siek je- 


— Chciałem panu tylko przypomnieć, panie 
Ziętek — rzekł Halwin — że.. dziś w nocy ta 
sprawa musi być zalatwiona.. 

mer zbladł gaci bardziej, at dr 

a tego nie zrobię..— szepn żącym 
głosem. — Ja nie moge., zabić człowieka! 

Po tej rozmowie Ziętek wrócił do domu 
jak pijany Przychodzi doń Jadźka, młoda, uro- 
dziwa służąca, z którą łączy go głębsze uczu- 
cie, Ziętek próbuje ukryć przed nią swe zde- 
nerwowanie, lecz Jadźka prosj go, aby wyznał 
jej całą prawdę. Ziętek zwierza przed nią, 
że Halwin przy pomocy intryg i szantażów 
poz nił zeń bezwolne narzędzie w swych rę- 

a 


_szkającego pod nim sąsiada, niejakiego Alek- 
sandra Arbuzowa, z którym ma pewne osobiste 
' porachunki, 
nocy, W czasie tej rozmowy przychodzi Arbu- 
„łów į zaprasza Ziętka, jalk to czynił co wieczór, 
"na partję szachów. Przy konialcu Arbuzow za: 
Czyna opowiadać  Ziętkowi, że zna Halwina 
i wie, iż on czyha na jego życie.. Ziętek nie 
może dłużej zapanować mad sobą i przyznaje 
się, że Halwin jemu właśnie kazał zamordować 
Arbuzowal.. Przy 
i a: mgła przesłoniła jego mózg, 

y oprzytomniał, skonstatował, 


że przy 


Krzywtiy 
będą pomszcz. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAX. 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


] 


le, dziś pani Renata pozwoliła sobie na|nowił przemówić, ufając swemu spry- bo wiedziałem, że się zmartwisz... Jak 

kaprys zawiedziońej kochanki. towi i fantazji. ,widzisz, sam poradziłem Sobie... A 
Gdy wjechali w długą. szeroką aleję, — Nie przypuszczałem, Reno, że je-imi jeszcze robisz wyrzuty... 

gdzie ruch kołowy o tei porze był nie-|steś jeszcze tak bardzo naiwna... Czy — Zatrzymaj maszynę... — szepnęła 

zmaczny,Wichroń chciał zwiększyć szyb sądzisz naprawdę, że mógłbym poko-|zquszonym głosem, przysuwając się do 

kość, lecz pani Renata zwróciła uwagę:, chać Ilonę?.., Przecie to jeszcze dziecko, i njego, i 


— Jedź wolniej.. Będziemy mogli, skończyła dopiero osiemnaście latl... Wichroń wiechal na ściężkę: przy- 
bezpiecznie rozmawiać... à j Niepotrzebnie zapraszałaś mnie do sie- drożnego lasku, zahamował i zgasił 
Znowu, nie odzywając się ani sło-|bie, to prawda.... Dziewczyna zadurzyła światła. Wokoło było pusto, ciemno 


wem, spełnił jej życzenie. Skierowała nalsię we mnie, zaczęła mnie zasypywać 


Zbrodnia ta musi. być „dokonana. tej | W!ASNOŚĆ.... 


riego swe badawcze oczy. Wichroń! 
trzymał kierownicę w mocnych  dło-, 
riach i patrzał poprzez szybkę na as- 
ka rozŚświetlony jasną smugą reflekto= 
rów. 

— Czy wiesz co to jest? — zapytała 
nagle, podsuwając mu jakiś przedmiot 
pod oczy. 

Zerknął, nie odwracając głowy i od- 
part spokojnie: 

— Chusteczka... Ą 

— Czy wiesz, czyją ona jest wła- 
snością ? 
Nie... 

— Na szczęście widnieje na niej mo- 
rogram; — „W.W.“ 
— Czy chcesz przez to Paca) 


że to jest moja własność?... Możliwe... 
Nie widzę powodu, żeby temu zaprze-, 


CZAĆ:; ć 


— Sądzę jednak, że dam ci zaraz poj 
wód: — Wa reż ją w torebce Ilony... 
Ach, tak... — Wichroń stłumił 
uśmiech, cisnący mu się na wargi. —Cie 


i teraz zmusza go do zamordowania mie- |kąwe skąd się tam wzięła moja chustecz 


ka, o ile ona naprawdę stanowi moją 


listami, groziła nawet samobójstwem 
jeżeli jej nie odpiszę... 

— Samobójstwem?.... 

— Tak... Musiałem więc znaleźć ja- 
kieś wyjście... I znalazłem... Zacząłem 
grać przed nią komedję.... Odpisywałem 
na żei listy, ale unikałem osobistego spot 


kania... A potem, gdy nie udawało mi' 


się już dłużej odraczać naszego spotka- 
nia, sprowadziłem na tę randkę jednego 
z mych przyjaciół... Byliśmy więc we 
trójkę na dancingu... Wybrałem odpo- 
wiedniego donżuana, który odrazu prze 
wrócił jej w głowie i teraz mam spokój. 

Pani Renata uśmiechała się uszczę- 
śliwiona. 

— Czy mówisz prawdę, Władziu? 

— Dlaczego miałbym kłamać? — 
odparł Wichroń, skręcając na szosę. — 
Sam byłem w kłopocie co z tym fantem 
robić... Nie chciałem ci o tem mówić, 


ti cicho. 

Owionął go drażniący zapach per- 
fum. Poczuł jej drżące ramiona na swej 
lszyi. Jej usta zbliżały się do jego ust. 

i — Nie gniewaj się... — bełkotała. — 
| Wiesz, jak boję się, że mogłabym cię 
„stracić... 

1 Wtulita się bezwładnie w jego obię= 


i cja, a on całując ją, myślał o tamtej — 


: jej córce. 
| W pewnej chwili drżące dłonie pani 
[Renaty wkradły się do kieszeni mary- 
Inarki Wichronia.... Poczuła między pal- 
cami miękką skórę portfelu... Ze zręcz= 
nością zawodowego kieszońkowca wy- 
ciągnęła portfel, który bezgłośnie opadł 
va dno auta... , 
W tej samej chwili z ust jej wydobył 
się namiętny szept: 
— Kocham cię... 


i nigdy kochać nie 
przestanę... l 


EkozGizi:E % 


Rumalki . . 


Następnego dnia z rana Wichroń bie- 


i i ; + = Rz zał o 
— Czy nie mówiłam, w rd ci ABS dzwomńł: do sekre 
wód do zaprzeczenia?.... Mógłbyś przy zadając jej-za każdym, razem to samo: 


najmniej mieć tyle odwagi, by przyznać 
się do flirtu z moją córką... Już dawno! 
podejrzewałam was o to.... 


łam się, bo wolałam wszelką niepew-, 
ność niż tę straszną prawdę. Onegdaj 


Milczałam į 


R dowe EAR wać | dopóki nie miałam dowodów... Łudzi-, 


pytanie: 
— Czy pan prezes już jest? 
Odpowiedź za każdym razem była 
ta sama: 
— Jeszcze nie Mas. 
Wreszcie o godzinie dwunastej se- 


nim leży martwy Arbuzow, W tej chwili roz- ilona w chwili szczerości powiedziała kretarka sama powiadomiła go o przyby 


a. 
NE cata stoliku Ziętek znajduje notes z no- 


tatką: 
Mie „Uprzedzić Ziętka — niech pilnuje me- 
jonu”. 

Ziętek nie ma czasu na rozmyślania, zawia- 
damia więc telefonicznie Halwina o śmierci 
Arbuzowa i ucieka do swego pokoju. Nazajutrz 
dowiaduje się od Jadźki, że w nocy napadł na 
nią jakiś barczysty drab, który żądał od niej 
wydania me dal jon u. Jadźka wyjaśnia, 
że medaljon ten stanowi jedyną pamiątkę po 
jej kochanej matce, Ziętek zabiera ten medal- 


jon í ukrywa go pod podłogą, Na ulicy Jadźka| Znalazłam aż nazbyt wiele 


rzeczonego... Tknęło mnie złe przeczu- 
cie... Potrafiliście nawet przede mną 
ukryć wasze spotkania... Zapytałam, 
kto jest jej przyszłym narzeczonym... 
Odpowiedziała mi, że to ma być niespo- 
dzianka.. Dowiem się wkrótce... Tej 
rocy już nie spałam... Skorzystałam Z 
pierwszej Okazji i przeprowadziłam 
szczegółową rewizję w jej pokoju... 
dowodów 


trzask, jakgdyby kloś zamykał drzwi. į mj, że wkrótce przedstawi mi swego na ciu prezesa. 


— Proszę mnię na tychmiast zamel- 
dować... w ważnej sprawie... 

Halwin zaprosił go niezwłocznie do 
siebie. Wichroń już na progu otworzył 
usta, chcąc coś powiedzieć, lecz prezes 
wyciągnął doń swą grubą rękę i nie po- 
zwalając mu dojść do słowa, rzekł: 

— Witam pana... Właśnie chciałem 
po pana dzwonić... Wiem w jakiej spra- 
wie pan do mnie przychodzi... Ale nie 


poaa wczorajszego napastnika. Jest to Ru-|przeciwko tobie... Sądziłam ,że tylko do |rozumiem dlaczego pan jest taki zdener- 


a j 

Władysław  Wichroń, jeden z dyrektorów 
w fabryce Halwina, ilirtuje pokryjomu z żoną 
oraz z córką swego szeła, 


‘Pewnego wieczoru umówił się z Halwino-|to dla ciebie obojętne. 


| 


ginal dla mnie, kopię — dla mojej córki. 


wą, że razem wyjadą autem za miasto, Właśnie 

nadjechało auto į Wichroń  wślizgnął się do 

wnętrza. Odrazu poczuł subtelną woń perfum. 

Pan; Renata Hałwinowa była widać w złym 

humorze, : 
— Czy jesteś sama? — zapytał, siadając 

obok niej. 

ak.. — odparła oschle, 

— A gdzie szofer? 

— QOdprawiłam g0., 

— Dlaczego? 

— Bo chcę z tobą pomówić.. 

Wichroń przyjrzał się jej uważnie. 


Patrzała przed siebie w ciemną dal 
ulicy, upstrzoną gwiazdami neonowych 


| mnie potrafisz pisać takie listy.... Przeko 


nałam się jednak, że piszesz poprostu 
dla sztuki, a do kogo adresujesz koperty, ! 
Niektóre zdania 
żywcem były wzięte z listów, adresowa 
nych do mnie. Może nawet pisałeś nie- 
które listy przez kalkę i wysyłałeś ory- 


W tem miejscu Wichroń nie mógł się 
już powstrzymać od Śmiechu. Nie prze- 
rywał jej jednak. 

— Listów nie tknęłam. Sądzę, że ta 
chusteczka jako dowód wystarczy... 
Chciałabym usłyszeć od ciebie, czy to 
prawda, że... masz zamiar zaręczyć się 
z.. moją córką? 

Wiedziała, że odpowiedź musi być 


świateł. Jej błyszczące oczy zdradzały |twierdząca, ale patrzała nań takim wzro 
zdecydowanie i zaciętość. Nazbyt czer-|kiemm, jakgdyby oczekiwała innego wy- 


wone usta ściągnęły się złowrogo. Wi-| roku. 


chroń udawał, że nic nie rozumie i zapy- 
tal obojętnie: 

— Dokąd jedziemy? 

— Wszystko jedno.. 


— Nie... — odparł Wichroń tym sa- 
mym spokojnym głosem. — Nie mam 
tego zamiaru... 

Halwinowa nie rozumiała, co to ma 


Puścił w ruch motor. Maszyna drgne |znaczyć. Cieszyć się, czy uważać to za 
ła zlekka i potoczyła się po IŚśniącym as|niesmaczny żart?... 


falcie. ) 


— Czy chcesz przez to powiedzieć, 


Przez kilka minut jechali w milczeniu|że Ilona ma się zaręczyć z kim innym? 


Wichroń obrał taktykę z góry obrażo- 
nego, jakkolwiek nie wiedział 


— Przecie nie możesz żądać ode 


jeszcze |mnie, ażebym cię informował, z kim ma 


© co chodzi. Czekał na wyjaśnienia. Do-|się zaręczyć twoja córka? 


tychczas on pozwala! sobie na wszelkie 
go rodzaju kaprysy, gdyż pani Renata 
aż nazbyt przejrzyście dawała mu do 


zrozumienia, że przeżywa po raz drugi, - 
pierwszą miłość... Dziś odwrócily. się zosmoże tylko pogorszyć sykąącie. Rosta- 


— Co w takim razie znaczą te listy, 
pisane do niej? 

Wichroń doszedł do wniosku. że dal- 
sze milczenie lub zbywanie półsłówkami 


'wowany?.. Wszystko się jakoś ułoży... 
Ilona powiedziała mi wczoraj wszystko. 

Wichroń wybałuszył oczy. 

— lIlona?... 

— Tak, moja córka... Niech pan sia- 
da.. Pogadamy po męsku... $ 

Wichroń wytężył słuch... Musiał rę- 
ką przejechać się po czole, gdyż mąciło 
mu się już w głowie. 

— Więc jesteście już dawno zaręcze 
ni... Muszę wam zwrócić uwagę, że obo 
wiązkiem waszym było zawiadomić 
mnie o tem trochę wcześniej... No, ale 
stało się... Znam pana i mam do pana 
całkowite zaufanie... Chciałbym tylko 
usłyszeć od pana kiłka słów wyjaśnienia 
w tej sprawie... Jakie ma pan plany na 
przyszłość... 

— Ja?.. — Wichroń jeszcze raz prze 


suna? ręką po czole. — No, cóż?... Pra- 


cy przecie nie porziicę.... 

— Rozumiem... W takim razie ży- 
czę wam wszystkiego dobrego... Dużo 
szczęścia i miłości... A dajcie mi znać, 
gdy już będzie po ślubie... 

Wyciągnął dłoń, którą Wichroń po- 
trząsnął z szacunkiem. 

— Pąnie prezesie.... — bąknął wresz 
cie. — Ja właściwie do pana w innej 
sprawie... 

Halwin zmarszczył czoło, 

— No, CÓŻ?... 


— Wydarzył mi się niezwykle przy-; 


m gabinecie jak-opętany. Co; telu. — Co pan powiedział?!...  Skradli 
do EKrEŚaki FAN dua. SAKE 


> 


|  — Co?l... — Halwin zerwał się z fo- 


panu szyfr? P OST SEE 

— Nie wiem jak to się mogło stać... 

— Gdzie pan wczoraj był?a.. 

— Jak zwykle... W „Złotym Ulu'... 

— Pił pan dużo?... i 

— O, nie... Nie byłem wstawiony... 

— A czy kobiety były w pańskim t 
warzystwie?.... - 
Wichroń zbladł. KĘ 

— Był pan w towarzystwie kobie- 
ty? — powtórzył Halwin... Kto to był? 

— Nie, nie... Kobiet nie było... 
Zresztą, wykluczam, aby to uczynił 
ktoś z towarzystwa. 

Poprostu jakiś kieszońkówićc musiał 
to uczynić... W przeciwnym razie mu- 
siałbym przecie wyczuć... Piłem o wiele 
mniej niż zwykle... 

Halwin począł szybkiemi krokami 
spacerować po gabinecie. 

— Czy pan wie na co mnie pan na- 
raził?... Jeżeli ten portfel się nie odnaij- 
dzie, mogą mnie wsadzić do więzienia!.. 

anie Wichroń, narazie nikt o tem nie 
może wiedzieć... Nikt — absolutnie!..., 
Zwrócę się do zaufanych osób, żeby 
zajęły się sprawą wyszukania sprawcy. 
Jeszcze raz uprzedzam pana... Nikt 0 
iem nie może wiedzieć... 
M Rozumiem, panie prezesie.... 


„  Skłonił się i wyszedł. Na korytarzu 


l odetchnął głęboko. Ciężki kamień spadł 
mu z serca. Niechaj teraz martwi się pre 
zes. Ale gdy wchodził do swego gabi- 
netu, przypomniał sobie pytanie preze- 
sa: — „Czy był pan w towarzystwie 
kobiet?!*... To pytanie brzmiało niepo- 
kojąco.... Powszechnie znaną jest rzeczą 
że sprawami szpiegowskiemi zajmują 
się przeważnie kobiety... Czyżby więc. 
Wichroń zatrzymał się na progu... Ta 
myśl nie dawała mu spokoju... Czyżby, 
więc Halwinowa?... Wydawało mu się 
to niedorzeczne, alę.... może jednak?.., 
Wpadło mu na myśl, żeby teraz do niej 
pójść pod pretekstem dokończenia wczo 
rajszej rozmowy i przy okazji przepro- 
wadzić maleńką rewizję... Zadzwonił; 
Do aparatu doszła pokojówka. 

— Czy jest pani prezesowa? 

— W tej chwili sprawdzę... A kogo 
mam zameldować? i 

— Tu mówi Piekucki.. (Był to ich 
umówiony znak). 


kry wypadek... Skradziono m: wczoraj. 


portfel... 
dotyczącego naszych tajęmnic.... 


A w tym portfelu był PSJ Dalszy ciąg jutro 
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Notatnik miejski 


Do Łodzi przybył wczorał z Warszawy 
wicedyrektor zarządu głównego Funduszu Pra 
cy inż. Ponikierski dla przeprowadzenia kon- 
troll robót sezonowych, prowadzonych przez 
zarząd miejski. Lustratorów oprowadzali prez. 
Godlewski 1 wiceprezydent Kozłowski. Lustra- 
cja dała wyniki dodatnie. 

z LJ 
LJ 

Z inicjatywy Z. Z. Z, powołano do życia 
komitet obchodu 40-lecia pracy społecznej, po- 
litycznej | zawodowej senatora Marjana Mali- 
nowskiego (Wojtka), Uroczystość ta odbędzie 
się w listopadzie w rocznicę ukonstytuowania 
Rządu Ludowego w Lublinie, w którym Mar- 
jan Malinowski piastował tekę ministra, 


. 

Przed Sądem Okręgowym odpowiadał wczo 
raj 30-letni Jan Twardowski, były gajowy la- 
sów prywatnych w Górce Pabianickiej, który 
zabił swego zwierzchnika — Jullusza Gatke. — 
Twardowski przeciwstawiał słę Gatkemu i pe- 
wiego razu po ostrej wymłanie słów strzelił 
do nlego z rewolweru zabijając go na miejscu. 
Za czyn ten skazany został na 10 lat wię: 
zienia, 


Życie Pabianic 
OGRÓDKI DZIAŁKOWE 
Zarząd miejski, widząc dodatnie wyniki urzą- 
dzonych na wiosnę ogródków działkowych, po- 
stanowił przeznaczyć jeszcze pewne przestrze- 
żenie w pobliżu Solarium. Po obliczeniu oka- 
zuje się, że na wiosnę będzie można utworzyć 
jeszcze 17 działek. Działkowcy będą mogli na- 
być drzewo z rozbieranych wież trangulacyj- 


nych. 
TYDZIEŃ PRZECIWPOŻAROWY 

Ochotnicza Straż Pożarna w Pabianicach iak 
i w całym kraju urządza „Tydzień Przeciwpo= 
żąrowy”. Na dochód straży sprzedawne są spe- 
cajlne nalepki i wywieszane w sklepach i ok- 
nach domów prywatnych. 

KURSY PIELĘGNIAREK 
W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Opie- 


| ki Społecznej z dnia 17 sierpnia 1936 r. za Nr. 


16, ukazała się wiadomość o utworzeniu cztero- 
miesięcznych kursów dokształcażących dla pie- 
lęzniarek i wychowawczyń w zakresie higieny 
psychicznej. ' 

Kurs pierwszy trwać będzie od listopada do 
końca lutego. Opłata za naukę wynosi zł. sto 
Bliższych szczegółów zasięgnąć można w War- 
szawie, ul. Puławska nr 91. 

Zainteresowane osoby z Pabianic mogą in- 
formować się w biurze magisiraskim Wydział 
Omieki Społecznej i Zdrowia Publicznego -przy 
ulicy Gdańskiej. 
sA „„REPERTUAR KIN 

~“ OŚWIATOWE: — Róża. 
" NOWOŚCI: — Cyrk Sarana 


| 


max ERINREYVY 
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12-letni syn urzędnika dokonał kradzieży 
nich. — Uczniowie szkół lwowskich członka 


Nr. 255 


Klub młodocianych wykolejeńców we Lwowie 


na Targach Wschod- 
mi niezwykłej bandy. 


Niesłychane odkrycie policji 


Lwów, 12 września. Ustalono mianowicie, że 2 bankno-; 

Poszukiwania za sprawcami kradzie-|ty 100-złotowe wykradł drowi Silber- 
ży pieniędzy z biura sekretarza Targów |steinowi 12-letni syn urzędnika kolejo- 
Wschodnich, p. Silbersteina, zam. przy | wego, który bawił się w jego domu z 
ul. Bonifratrów 14, przyczyniły się dolcóreczką poszkodowanego. Należał on | 
wykrycia niezwykłej spółki złodziej- |do założonego przez młodych wykole= 
skiej uczniów lwowskich i młodocia- {jeńców klubu t. zw. „Hiki-piki”, które. 
nych przestępców. go prezesem był 15-letni Michał Nykon, 


NIE BYŁO KONFERENCJI Z MILLEREM |. 


` Obrady zostaną dziś wznowione 


Łódź, 12 września. |poza terenem Rudy Pabianickiej. ; 
(k). — Likwidacja strajku w fabryce] Konferencja wczorajsza nie doszła | 
Millera idzie bardzo opornie. Już upły-|przeto do skutku. Obrady mają być 
nęły cztery tygodnie od chwili, gdy ro-| wznowione w dniu dzisiejszym. Na kon 
botnicy porzucili pracę, w międzycza-iferencji dzisiejszej ma być także obec- 
sie odbył się szereg konferencyj — iiny wicestarosta powiatowy. Przedsta- 
strajk okupacyjny trwa nadal. | wiciele związków zawodowych we- 
W dniu wczorajszym miała się od-;zwani zostali do Rudy na godz. l-ą po 
być ponowna konferencja, jednak in-| południu, gdyż o tej porze ma się od- 
spektor pracy nie mógł porozumieć się| być konierencja. 
z właścicielami fabryki, którzy bawią 


Nieprawnie zabrane akta 


zostuną oddane związkowi dozorców w poniedziałek. — Uo 
oświadczono delegacji dozorców w starostwie ? 


Łódź, 12 września. |związku dozorców, celem ich odebra- 
(k). W dniu wczorajszym w staro- | nia. 

| stwie grodzkiem ponownie interwenio* Na miejscu spisany będzię protokuł, 
i wała delegacja związku dozorców przy|czy nie nie brakuje, poczem ruchomości 
Wodnym Rynku 13 w Sprawie wywie-|te przejdą w posiadanie prawnych wia- 

|złenia przez b. prezesa i kierownika or= | ścicieli. 
ganizacji urządzenia biurowego i akt. Jeżeli zaś chodzi o, konferencję w 
Delegacię przyjął p. naczelnik No-|sprawie cofnięcia masowych wypowie- 
wakowski, który oświadczył, że w nad-| dzeń pracy dozorcom domowym, koń- 
chodzący poniedziałek, dnia 14 b. m.|czącym się już w dniu 1 października 
wydelegowany będzie ze starostwa Spe jr. b. — to jak się dowiadujemy, konferen 
cjalny urzędnik, celem ostatecznego za- jį cja, ta odbędzie się napewno w madcho- 
łatwienia tej sprawy. : dzącym tygodniu. Najpierw przeprowa- 
Urzędnik ten wraz z obecnym pre-| dzone będą rozmowy z dozorcami, a po 
|zesem związku dozotców oraz z sękre-;tem ż właścicielami nieruchomości, „Nie 
tarzem i skarbnikiem, uda sie do związ-= | jest wykluczone, że w wyniku tych roz- 
iku „Praca Polska“, dokąd pźzewiczioe | 


mów zajdzie konieczność zwołania tak=| (FREE 


adjutantami jego byli 15-letni Tadeusz 
Szew oraz 14-letni Zbigniew Śliwiak. 

Do klubu należały dzieci ulicy, a ti- 
nansowali go uczniowie szkół powsze- 
chnych, a nawet niższych klas gimna- 
zjalnych, synowie rodziców inteligent" 
nych, którzy widocznie niedość baczną 
uwagę zwracali na chłopców i ich ży- 
cie poza domem. 

Uczniowie dopuszczali się różnych 
kradzieży i popierali swych kolegów 
klubowych, pozbawionych środków do 


(życia. W ten sposób doszło do kradzie- 


ży w mieszkaniu dr. Silbersteina, wyko- 
nanej na rozkaz prezesa. 

Klub miał swoie pomieszczenia na 
starym cmentarzu żydowskim przy ul. 
Szpitalnej, gdzie wśród gęstych krze- 
wów zbudowano z cegieł rodzaj szała- 
su. Często po udanej kradzieży urzą- 
dzano przyjęcia dla wszystkich, bawio- 
no się, poczem wszyscy udawali się do 
miasta, do kina, cyrku i innych miejsc 
rozr$fwkowych. 4 

Obecnie policja ustala nazwiska człon 
ków klubu, przyczem dochodzi do wzru- 
szających scen wśród rodziców; na 
których jak grom z jasnego nieba spadła 
wiadomość, że dzieci ich należały do 
szajki młodocianych przestępców. 

Władze szkolne podjęły również e- 
nergiczne dochodzenie w tej sprawie. 
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Prywatna Przychodnia 


Chor. wenerycznych I skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
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niedziele i święta od 9 — 
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wieczór, 


1230 | Gdańska 37, tel. 252-55 


przyjmuje 2d 7—8-ei wiecz. 
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UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


M. B. Hurwicz 


choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 


Przyjm. od 8—11 i od 5—9. 
W niedz. i święta od 8—1. 


ttr TREPMA 


specłalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 ji 


234-12 
od 8—11, od 2—4 1 od 6—8 wiecz, 


Dr. |. ZYW 


Jr. med 


W miedz 


CHIRURG Polskie Tow. dla Handlu Ratalnego |MEBLE lakierowane dziecinne, ku- 
POWRÓCIŁ. Sp. z o. 0: chenne i korytarze. Ceny niskie. SI5 ZŁ. trwała . 
11 Listopada 17, tel. 123-41. Łódź, Al, KOŚCIUSZKI 17 Dzieciarski, Piotrkowska 16, w pod-laparatem parowym lum elektrycznym, wygodami 
Przyjmuje od 1 — 2 i od 4 — 7 wiecz. . Tel. 163-66. wórzu. Główna 33. 
A yt: Nowoczesna i 4 3 Piotrkowska 89 
(WIO UMIE szkoła tańca [l MSŁIA. na 5 = : 
znanego dypl. nauczyciela 6 j =N wtorki 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 

W niedz, i święta od 9—12 w poł, [GDAŃSKA 117, 


H. LUOBICZP"*r REICHER 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych|SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYC. 
i moczopłciowych. 


CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 |Południowa 28 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w.|Przyjmuļłe od 8—11 rano i od 


Rowery - na ratylDr. Kiaczkowa 


Duży wybór najnowszych modeli 


„STAMBUŁ 


I MOCZOPŁCIOWYCH 


PAULINA DEWI 


Akuszerja i chor, kobiece 


Tel. 221-61 1 
przyjmuje od 12—1 I od 4—7 popoł|Przyimuje od 8—11 


i seksualnych 


rano i 


POWRÓCIŁ 


WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


Tel. 201-93, 


iele i świeta od 9—l1 rano. wiecz. w niedzielę i święta od 9—12 


POŁOŻNICTWO | CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


POWRÓCIŁA 
GDAŃSKA 37, tel. 232- 
Przyjmuje od 9—3-ej, 


w firmie 


i. Miewiażski 
Specj. chor, wenerycznych, skórnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
w niedziele i święta 9—12. 
LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


Piotrkowska 51 42a 


LEKARZ - DENTYSTA 


F.Kopciowska 


od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


ondulacja z gwarancją! 3 POKOJE Z KUCHNIĄ z wszelkiemi 


Baczność 
WERESETEA 
ietnicy 
RSS Di] 


z Wiśniowei Góry, 
Stróżewa, 


Kraszewa 
Codziennie już od Grano można 
nabyć „REPUBLIKĘ“ 

i EXPRESS“ w willi 
Kawauli, vis a vis Chłodni 
u Jamnika 


od 5—9 


55 AKUSZERKA przyjmuje chorych od 


3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
jt parter, tel. 170-18- 31. 


przy ul. Tramwajowei 3 
3 do wynajęcia. Wiadomość u dozorcy. 


już czynna, Zapisy i inform, udziela kane 
szkoły od 10 — 2, — 10 wieczór* 


Ceny b. przystępne. Dla zaawansowanych w soboty. niedziele, 
= lekcje praktyczne. i Z ZZ 


Pod znakiem wyścigu 


Berlin= Warszawa 


ŁÓDŹ, 12 września. 

Kalendarzyk imprez sportowych w 
Łodzi stać będzie dziś i jutro pod zna- 
kiem wyścigu Berlin — Warszawa. Dzi- 
siaj odbędzie się w ramach zawodów ko 
larskich w Helenowie (o godz. 15.30) za- 
kończenie etapu Kalisz — Łódź, zaś ju- 
tro.o godz. 9-ej rano sprzed Julianowa 
uczestnicy wyścigu ruszą do ostatniego 
etapu Łódź — Warszawa. Z innych 
imprez dziś i jutro odbędą się dalsze 
gry w szczypiorniaka 0 mistrzostwo, 
jutro na boisku Wimy odbędzie się o 
godz. 10-ej trójmecz lekkoatletyczny 
Wima — Geyer — Zjednoczone, zaś na 
boisku UT o godz. 11-ej mecz piłkarski 
o wejście do klasy B: Taifun — Sokół 
(Aleksandrów). 


Mecze szczypiorniaka i hazeny 


Warszawa-Łódź przełożone 


łódź, 12 września, 

Mecze międzymiastowe w szczypiorniaka i 
kereng Łódź — Warszawa, które miały się od- 
być 20-go b. m, zostały odłożone ; odbędą się 
definitywnie w dn. 27 b. m. w Łodzi, 

Został odwołany obóz hazenistek w War- 
szawie, gdyż ze względu na niepewne. pogody 
tournee do Jugosławii zostało przełożone na 
wiosnę roku przyszłego, . 


Ciekawe imprezy kolarskie 
zorganizuje ŁOZK 


łódź, 12 września. 
W ostatnich o teu jg sezonu Łódzki Okrę- 
gowy Związek Kolarski zamierza zorganizować 


cały szereg wartościowych imprez. dniu 20 
b. m. mają się odbyć w Helenowie wielkie mię- 
dzynarodowe zawody torowe przy udziale zna- 
nych zawodników niemieckich i francuskich, 
astępnie 27-go b. m, mają się odbyć długody- 
stansowe mistrzostwa torowe Polski oraz biegi 
tandemów, Ł.O.Z,K, zamierza również sprowa- 
dzić rekordzistę Polski w jeździe motocyklowej 
Grabowskiego. Pozatem ma się odbyć również 
trzygodzinny ścig amerykański z udziałem 
uczestników wyścigu Berlin — Warszawa, ~ 


Pojedynek bramkarzy 
łódzkich w Lublinie 


Piasecki, znany bramkarz ŁKS-u, przeniósł 
się do Lublina, wstępując do drużyny Ł.W,S. 
Debiut Piaseckiego w barwach klubu lubelskie- 
go nastąpił ubiegłej niedzieli, przyczem w bram- 
ce drużyny przeciwnej grał drugi bramkarz Ł. 
KS-u Frymarkiewicz. Obaj spisali się na tym 
meczu doskonale. 


Skład Belgii 


na mecz lekkoatletyczny z Polską 


Bruksela, 12 września. 

Belgijski Związek Lekkoatletyczny ustalił 
następujący skład Belgij na mecze z Polską i 
Wapa który się odbędzie w Warszawie w 
dniach 19 i 20 września: 100 m. Guthy, Van- 
dendriesche, 200 m. Guthy, Burg. 400 m, Prin- 
sen, Bondu. 800 m. Verhaert, Schroeven, 1500 m, 
Mostert, Schroeven, 5000 m. Van Ruhst, Schroe- 
ven, 110 m. przez płotki Bosmans, Binet, 400 m. 
przez płotki Bosmans, Regenmeuter, Kula i 
dysk — Vandervoode, Vos, Oszczep — Jules 
i Hector Herremans. Skok wzwyż — Chartier, 
Delcoinge, wdal — Binet, Dewilder. 

Belgowie przyjeżdżają do Warszawy 17-go 
września wieczorem, 


Turniej tenisowy 
najlepszego łodzianina 


Od 16—20 b. m. zostanie rozegrany 
na kortach przy ul. Wodnej turniej te- 
nisowy o tytuł najlepszego łodzianina, 


t 


Tym raz 


em p 


Na czwartym etapie niemieccy kolarze zyskali tylka 3 minufy przewagi 
Dzisiaj na torze w Helenowie zakończy się etap Kalisz — Łódź 


Kalisz, 12 września, 

W piątek rozegrany został czwarty etap bie- 
gu kolarskiego Berlin — Warszawa. Trasa 
tego etapu, długości przeszło 170 kim, prowa- 
dziła z Poznania do Kalisza, Starzyński mimo 
odniesionych kontuzyj postanowił wziąć udział 
w biegu. i 

W pierwszej godzinie tempo wyścigu było; 
słabe i wynosiło około 34 kim na godzinę. Po-| 
lacy jechali wachlarzykiem na czele. Za nimi! 
mniej więcej o 100 mtr jechała grupą cała dru-, 
żyna niemiecka. Na końcu znajdował się kon- 
tuzjowany Starzyński. 

Po godzinie w czołówce było jeszcze 7-iu 


Polaków, mianowicie Cieniewski, Kapiak Józef, | 
Kluf, Olecki, Oszajnikow, Starzyński, Tarzgoński. ‘ 
Poza tym w czołówce znajdowało się 9 zawod= 
ników niemieckich. Odpadł Hauswald, który! 
przebił gumę na 17 klm, Z tyłu o 300 mtr jechał 
Zagórski. Za nim grupa, złożona z Kapiaka, 
Rittera, Wasilewskiego i Zielińskiego. | 
Na 44 kim czołówkę dogonił Zagórski. Na 
50 kim Zagórski inicjuje ucieczkę i zdobywa so* 
bie prawie 2 i pół min. nad czołówką, z której 
tymczasem odpadli: Cieniewski, Kapiak, Kluj, 
Olecka, Oszajnikow, Ritter i Targoński. t 
Na 92 kim od startu dogoniła czołówkę grus 
pa, składająca się z Oszalnikowa, Rittera i Zie- 
ińskiego, dołączając się dó pozostałych w czo- 
łówce Polaków. 
Zieliński 


Niestety, na następnym kilo- 
metrze złamał ramę i oczywiście 
odpadł. 

Pod Jarocinem Starzyński, jadąc z olbrzy= 
miem poświęceniem w czołówce, mimn, że tylko 
jedną ręką mógł trzymać kierownicę, przebił | 
zumę, zostając nieco w tyle. Tutaj czołowa gru- 

ipa godoniła Zagórskiego, któremu się już nie 
| udało wysunąć naprzół. 

Na 60 kłm przed metą w czołówce było, 
| czterech Polaków: Kapiak Józef, Kluj, Oszajni- 
kow i Wasilewski. Zawodnicy ci mieli 4 min, 
przewagi nad grupą, w której jechali Cieniew- 
ski, Olecki, Starzyński, Targoński 1 Zagórski. 

Na 40 kim przed Kaliszem pozostał w tyłe! 
Niemiec Loeber, aby pomóc Oberbeckowi, który | 

| przebił gumę. W tym miejscu usiłował oder- 
wać się od czołówki Niemiec Schultze. Zdobył 
| nawet 2 min. przewagi, ale czołowa grupa do», 
į szła go niebawem. | 
| Na metę wpadło razem 11 zawodników, w, 
l tem trzech Polaków (Kaplak Józef, Kluj, Oszaj- 
f nikow). Na torze betonowym Niemcy okazali 
się szybsi i tylko Kapiak Józef nie dał się wy» 
minąć, 

Definitywna kolejność na mecie była nasstę< 

u 


ca: 
1) Scheller (Niemcy) w czasie 5:22:29,0 sek. 


È 


2) Hupieii (Niemcy) — 5:22:29,2 sek. 

3) Bartoszkiewicz (Niemcy) — 5:22:29,4 s. 
4) Ruland (Niemcy) — 5:22:29,6 sek. 

5) Dubaschny (Niemcy) — 5:22:29,8 sek. 


będzie odróżnić. 
A Na mecie w FHelenowie wszystko jest 
już przygotowane do zakończenia etapu. 


6) Kaplak Józef (Polska) — 5:22:30,0 sek. O godz. 15.30 rozpoczną się torowe mi- 


7) Schulze (Niemcy) — 5:22:30,2 sek 
3) Kluj (Polska) — 5:22:30,4 sek. 
9) Oszajnikow (Polska) — 5:22:30,6 sek. 

10) Loeber (Niemcy) — 5:25:20,0 sek. 

11) Oberbeck (Niamcy) — 5:25:20,2 sek. 

12) Wasilewski (Polska) — 5:25:27,0 sek. 

13) Leppich (Niemcy) — 5:27:15,0 sek. 

14) Schoepilin (Niemcy) —- 5:29:02,0 sek 

15) Ritter (Polska) — 5:30:43,0 sek 

16) Hauswałd (Niemcy) — 5:38:51,0 sek. 

17) Olecki (Polska) — 5:36:50,2 

18) Starzyński (Polska) — 5:36:50,0 sek. 

19) Targorńiski (Polska) — 5:36:50,4 sek. 

20) Cieniewski (Polska) — 5:36:50,6 sek. 

21) Wendel (Niemcy) — 5:48:42,0 sek. 

22) Kapiak Mieczysław (Polska) — 5:59:21, 

23) Zagórski (Polska) — 5:59:21,2 sek. 

24) Zieliński (Polska), 

Ogółem drużyna niemiecka (4 najlepsi za- 
wodnicy) uzyskała czas 21:29:07,2 sek. 

Czas Polaków wynosił 21:32:58 sek, etap 
satam Peral Niemcy nieznaczną różnicą 3 min 
1,1 sek. 

Po 4-ch etapach przewaga Niemców nad 
Polską wynosi 1 godz. 22 min. 28,7 sek. 


Wkrótce ujrzymy 


uczestników wyścigu w Łodzi 


ŁÓDŹ, 12 września. 

Już około godz. 17-ei należy się spo- 
dziewać przybycia uczestników wyści- 
gu Beriin — Warszawa do Łodzi. Prze- 
jadą oni wzdłuż całej ulicy Piotrkow- 
skiej od Placu Reymonta do Placu Wol- 
ności, poczem ulicą Pomorską udadzą 
się na tor Helenowski, gdzie znajdować 
się będzie meta. Nasi kolarze nie potra- 
fili dotychczas wygrać ani jednego eta- 
pu, lecz dużo pokładają nadziel na trasę 
Kalisz — Łódź, tak trudną do przebycia 
dla Niemców. Na etapie tym zechcą się 
Połacy za wszelką cenę zrehabiłitować, 
to też oczekujemy b. zażartej walki 
zwłaszcza na finiszu. Nasi kolarze be- 
dą nosić koszulki w podłużne biało-czer 
wone pasy, to też z łatwością można ich 


Sejmik bokserów w $oznaniu 


zapowiada się b. interesująco 


Niedzielne walne zebranie P.Z,B. oczekiwa- 
ne jest w sierach sportowych z dużym Zainte- 
resowaniem ze względu na sensacyjne wnioski, 
jakie mają być rozpatrzone, Do najważniejszych 
zaliczyć należy wniosek Lublina o przeniesienie 
siedziby Związku do Warszawy, Chociaż o- 
sek taki wpływa niemal co roku, a mimo to 
P.Z.B. nie ruszył się z Poznania, to jednak wi 
tym roku ma on zdaje się widoki powodzenia 
ze względu na niezadowolenie u ważniej- 


— Le 


szych ckręgów z działalności naszej magistratu- 
ry bokserskiej, 

Na zebraniu niedzielnym ma być również 
załatwiona sprawa głosów dla poszczególnych 
okręgów na dorocznych zebraniach bokserskich, 
Dotychczasowy przywilej dla mistrzów ma być 
zniesiony. Pozatem rozpatrywane będą inne waż- 
ne sprawy, które będą posiadały poważne zna- 
czenie dla dalszego rozwoju sportu pięściarskie- 
go w Polsce, 


Piłkarze niemieccy już przyjechali 


Drużyna ich uległa osłabieniu 


Warszawa, 12 września. ; 

Skład drużyny niemieckiej saw ostatniej 
chwili osłabieniu w linji ataku. Lewy łącznik 
Lenz zachorował į zastąpi go Euler z Suelz 07 
z Kolonii. Euler jest graczem bardzo młodym, 
a o wystawieniu go zadecydowała dobra gra na 


dzia, Popołudniu odbędzie się przyjęcie w Am- 
basadzie Niemieckiej. |, pi M 


Publiczność, która przybywać będzie na mecz 
niedzielny, proszona jest o zajmowanie wyłęcz- 
nie swych miejsc i nieutrudnianie, pracy organi- 


który, podobnie jak w roku ubiegłym, (oslatnim meczu Nadrenia śr. — Nadrenia dolna zatorom, Bramy stadionu otwarte będą od 11-ej 


organizuje śekcjia tenisowa Union-Tou- 
ringu. Turniej rozegrany zostanie w 
grach pojedyńczych i podwójnych pa- 
nów, a przy odpowiedniej ilości zgło- 
szeń odbędzie się również gra pojedyń- 
cza pań. 

W roku ubiegłym tytuł mistrza Ło- 
dzi zdobył Kurt Brauer. 

Dotychczas zgłosiły się już najlepsze 
rakiety łódzkie z Grohmanem, Braue- 
rem, Schroederem i in. W związku z tur 
niejem Union-Touting zwołuje na wto- 
rek 15 b. m. o godz. 20.30 konferencję 
wszystkich zainteresowanych klubów, 
na której odbędzie się losowanie spot- 
kań. 


Żęłoszenia wszystkich chętnych 
(również tenisistów niezrzeszonych), 


przyjmuje sekretariat U-T przy ul. Piotr 
kowskiej 220. Można się zgłaszać rów- 
nież telefonicznie na Nr. 184-21 (pp. Fer 
mans, Brauer) lub bezpośrednio na kor- 
tach przy ul. Wodnej, 


+2:1. Grał on w zwycięskiej drużynie razem z 
wyznaczonymi na mecz z Polską Gauchelem i 
Elberaem. 

Drużyna niemiecka opuściła Berlin wago- 
nem sypialnym w piątek wieczorem į w sobotę 
o 9-ej rano przybyła do Warszawy. Niemcy 
przed wyjazdem z Berlina nie taili obaw, że 
atak został poważnie osłabiony. Dziś równie | 
przyjeżdżają do Warszawy gracze polscy i sę- 


n 


LWÓW, 12 września. 
Ostatnie mecze o mistrzostwo Iwow- 
skiej ligi okręgowej odbywały się pod 
znakiem niezwykle ostrej i brutalnej gry 
w wyniku której dochodziło niejedno- 
krotnie do poważnych wypadków. M. 


in. na zawodach pomiędzy Lechią a ll!wił wkroczyć w niezdrową atmosterę' 


rano, Na biletach zaznaczona jest wyraźnie lite- 
ra wejścia na miejsca siedzące, a na stadionie 
znajdują i. wyraźnie tablice z literami i tam 
się należy kierować, Publiczność, która ma bi- 
lety na miejsca siedzące nienumerowane za bi- 
letami M i N wchodzi wejściem przed budyn- 
kiem trybun, ża biletami P į R, wejściem za bu- 
dynkiem trybun. Auta na teren stadionu wpusz- 
czane nie będą. 


Ofiara brutalnej éry 


w piłkę nożną we Lwowie 


radzkiego jest tak dalece poważny, iż 
zmuszony on będzie poddać się ampu- 
tacii nogi, pozostając w ten sposób ka- 
leką na całe życie. | 
Wydział Gier i Dyscypliny Lwow- 
skiego Okr. Zw. Piłki Nożźnęl postano= 


;strzestwa wójewództwa dla sprinterów, 
które urozmaicą czas. Równocześnie 
; zebranym będzie podawana dokładna re- 
lacia z przebiegu walki na trasie z Ka- 
lisza do Łodzi. Relacja ta rozpocznie 
się już od Sieradza i zwiększy ogromnie 
zainteresowanie walką na finiszu. ` 
Chcąc uprzystępnnić wstęp do Hele- 
nowa jaknailiczniejszym rzeszotn pub 
liczności ŁOZK ustalił bilety począwszy 
od 50 gr, które nabywać można w sze» 
ściu specjalnie uruchomionych kasach 
Fielenowa. 


TTE 


Zie zapowiadają się 


mistrzostwa 


iexkcatlełyczne Polski w Wilnie 


Na ostatniem posiedzeniu Krakowskiego 
Okręgowego Związku  Lekkoatletycznego oma- 
wiano sprawę udziału. Krakowa w lekkoatle- 
tycznych mistrzostwach Polski, które się odbędą 
w końcu września w Wilnie, Postanowiono ze 
względu na duże koszta finansowe dalekiej 
podróży z Krakowa do Wilna zrezygnować z 
udziału w mistrzostwach, tymbardziej, że orga- 
nizątorzy nie uzyskali wię 
jowych. 

i Na tym 
lekkoatletyczny Kraków — Poznań, który miał 
się odbyć w Krakowie w początkach paździer= 
nika, Powodem odwołania są również zbyt duże 
koszta tinansowe, j 
| ++ 
H LJ 

W Warszawie bawił delegat Wilna naczel- 
nik Miiller, który uzyskał w ministerstwie komu- 
jzikacji 75-procentowe zniżki kolejowe dla za- 
wodników, udających się na lekkoatletyczne mi- 


j 


strzostwa Polski, Przypuszczaó należy, że tak 


wielka zniżka kolejowa przyczyni się do zwięk= 
szenia irekweńcji AAW DAM ; 
na mistrzostwa. Prawdopodobnie į Kraków zres 
widuje cbecnie swoją uchwałę wycolania się 
z zawodów. ; os 
Przygotowania do mistrzostw w Wilnie trwa- 
ją już od kilku tygodni. Zawody rozegrane zo- 
staną, jak wiadomo, w dniach 26 į 27 września, 
Terenem zawodów będzie stadion okręgowego 
Ośrodka Wychowania Fizycznego, na tym stad« 
jonie bowiem znajduje się najlepsza bieżnia. 
Brak trybuny zastąpią poustawiane na wale, 
okalającym boisko, ławki. Ponadto organizato- 
rzy zamierzają przy pomocy saperów wybudo- 
wać most pontonowy na rzece Wilji, co Oczy 
wiście ułatwi mieszkańcom dojście do stadiczu 
na lewym biregu rzeki, 


Bracia Danielowie 
wracają do Polski 


Bukareszt, 12 września, 
Bracia Danielowie, którzy brali udział 
biegu kolarskim dookoła Rumunii, po opatrunku 
lekarza przybyli z Craiovy do Bukaresztu, skąd 
wyjadą dziś do Polski, 


Automobilowy raid pań 


W dn. 19 i 20 września b. r, Automobilklub 
Polski organizuje  Automobilowy Raid Pan w 
dwóch etapach: 

19-go „września; Warszawa—Serock — Puł- 
tusk Ostroleka — Grajewo — Augustów. 

20-go września: Augustów — Grodno— 
łystok — Zambrów — Warszawa. 

W Augustowie, nad fe: si przewidziany 
jest postój i nocieg w lokalach  Olicerskiego 
Fp o — Klubu R, P., A 

głoszenia í zapisy przyjmuje; regulamin 
Raidu wydaje oraz udziela A rady. Sakra. 
tariat Komisji Sportowej A.P, Aleja Szucha 10, 
w godz. 10— t6, tel. 8-35-86, 


Przygotowania do sezonu 


zimowego w Polsce 
Kraków, 12 września. 
Polski Związek Narciarski zwołuje celem 
uzgodnienia programu impreż sportowych w se» 
zonie zimowym 1936/37 Oraz postulatów komu- 
nikacyjnych į RE Neaó konłerencję pro» 
gramową Polskich Związków Sportów Zim- 
wych na dzień 20 wrżeśnia b, rr w Zakopanem. 


į dla obrad konieroncji, żarzęd główny P,Z.N. pro- 
si wszystkie zarządy okręgów P,Z.N. oraz wszy- 
stkie kluby, łby w terminie do dnia 15 wrześ- 


Sokołem gracz Sokoła Domaradzki zo- boisk lwowskich, dyskwalifikując Piro- nia b. r. zgłosiły swoje postulaty pod adresem 


stał kopnięty przez gracza Lechii Piro= | 


żyńskiego dożywotnio, poza tym kapi- 


*zarządu głównego P.Z.N. 
i Nadsyłane materjały winny być nzgodnione 


żyńskiego tak nieszczęśliwie, iż doznał jtana drużyny Lechii Schusterschtza u- z odnośnymi zarządami okręgów P.Z,N. 


|złamania nogi w. kolanie. 


Stan Doma- karano 18-0 miesięczną dyskwalifikacja. | 


szych zniżek kole- 


samym posiedzeniu odwołano mecz 


ków zamiejscowych 


w 


Celem należytego przygotowania materjału 


oszio lepiej 
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Uśmiechnij się 


W pewnym niezbyt dobranym towarzystwie 
obok znakomitego uczonego, prołesora fizyki, 
zasiadła mało wykształcona pan; Nowobogacka, 

— Ciekawa jestem co też pan profesor cały 
dzień robi?., — zapytała w pewnej chwili pani 
Nowobogacka, 

— Pracuję w swym laboratorium, 
pani.. — odparł profesor, 

— Nad czym pan pracuje? 

— Obecnie studiuję kwestję ciepłoty,. Udało 
mi się już w moim laboratorium osiągnąć tem- 
peraturę 4.000 stopni! 


łaskawa 


— Co pan powie! — zawołała pani Nowobo- | - 


gacka, — Takie zimne mieszkanie ma pan pro- 
fesor?1 


$k 
tki 


Do iirmy łódzkiej „Bryndza 1 S-ka" wpłynął 
list następującej treści: 

— Niniejszym prosimy uprzejmie o zanulo- 
wanie naszego ostatniego zamówienia, ponieważ 
nie będziemy mogli, niestety, wywiązać się z 
przyjętych zobowiązań”, 

W odpowiedzi na to firma „Bryndza I S-ka" 
wysłała list następującej treści: 

— „Bardzo żałujemy, iż nie jesteśmy w sta- 
nie natychmiast skreślić zamówienia Sz. Pana, 
ale mamy ostatnio tyle zamówień do zanulowa- 
nia, że musimy trzymć się kolejności”, 

si 

W Grajdołku odbywa się tajne posiedzenie 
rady gminnej. W. czasie posiedzenia doszło do 
kłótni między burmistrzem a jednym z aseso- 
rów. Od słowa do słowa i kłótnia przybrała 
gwałtowne rozmiary, że pan asesor w zdenerwo- 
waniu uderzył pana burmistrza w twarz. 

Pan burmistrz zacisnął zęby, spojrzał groźnie 
na asesora i rzekł: 3 

— Pańskie szczęściel... 
tajne posiedzenie, 
sądu! 


Gdyby to nie było 
oddałbym tę sprawę do 
ly 

Kac I Kotek, 

— Panie Kotek, posłuchaj pan, Opowiem 
panu najnowszy, świetny kawał. 

I Kac zaczyna opowiadać, Opowiada dzie- 
slęć minut, Gdy skończył, Kotek powiada spo- 
kojnie: 

— Znam juź ten kawał. 

— To dlaczego pan dał ml tak długo opowia- 
dać?.. — oburza się Kac, — Nie mógł mi pan 
tego powiedzieć przed dziesięcioma minutami?) 


— Wtedy jeszcze tego dowcipu nie znałem... 


Jtr. 8 C O EE POT" 12.1X TZEIREŃY 


PRÓBA 


Na zdjęcia gen. Śmigły-Rydz wśród Szpalerów organizacyj wojskowych i spo- 
tecznych posuwa się w samochodzie a saat Warszawy w kierunku swego 
miesz kania, 


W 


czasie manewrów francuskich attache wojskowi państw obcych obserwo- 


wali ćwiczenia z balonu, który pilotowany był przez samolot i mógł dzięki te- 
mu osiągać szybkość 50 klm. na godzinę, 
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KRÓL ANGIELSKI W WIEDNIU. 


Król angielski Edward VIH przybył do 

Wiednia, gdzie zwiedził jesienną wy- 

stawę. Widzimy go na zdięciu na tere- 
nach wystawowych. 

L o 2 R AAA 002) 


ZNAKOMITA ARTYSTKA FRANCU- 
SKA W WARSZAWIE. 


rl 


W związku z organizowanym przez 
Związek Propagandy Turystycznej „Ty 
godniem Warszawy” przybyła wraz z 
zespołem Słynnej paryskiej Komedii 
irancuskiej jedna z najznakomitszych 
współczesnych artystek Cecil Sorel. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


— Jpowodzeniem u dziewcząt. 


Opowieść boksera 


— Poszukamy jakiejś małej kawia- 


renki — powiedział mi Joe Bals, słynny |d 


bokser, bożyszcze całej Ameryki. — 
Nie znoszę dużych lokali. Zawsze znaj- 
dzie się ktoś kto mnie zna. Ludzie nig- 
dzie mi nie dają spokoju. 

— Pan jest doprawdy nadzwyczaj 
popularny — odezwałem się. 

— Jestem przedewszystkiem znużo- 
ny — westchnął. — Nie mogę nigdzie 
odpocząć. Gdzie tylko się ziawię, natych 
miast otaczają mnie reporterzy, fotogra- 
fowie i tłumy ciekawych. 

Przechodziliśmy właśnie obok małej 
cukierenki. | 

— Tu będziemy mogli spokojnie po- 
rozmawiać — powiedział Bals, ótwiera- 
jąc drzwi. 

Zaięliśmy stolik przy oknie. . 

Prócz nas w cukierence nie było ni- 
Kogo. 


nie został bokserem. Jakie to wszystko 
ziwne! 

Spojrzałem nań z zaciekawieniem. 
Wiedziałem, że Bals pochodzi z ludu. 


Nigdy jednak nie opowiadał mi o, swej | 


przeszłości. 

— W pismach ukazują się często ar- 
tykuły, w których rozmaici dziennika- 
rze opisują moje życie — odezwał się po 
paru chwilach Bals. — Mogę panu po- 
wiedzieć w dyskrecji; że żaden z nich 
nie napisał prawdy. Mój menager opo- 
wiada im zmyśloną historję. A przecież 
prawda byłaby o wiele ciekawsza. Czy 
chce pan słuchać ? 

— Ależ chętnie — zawołałem. 

— Byłem monterem — rozpoczął 
Bals swą opowieść. — Pracowałem w 
niewielkim warsztacie w Nowym Jor- 


ku. Już w tym okresie interesowałem 


się boksem. W wolnych chwilach upra- 


Po chwili zjawiła się kelnerka. Li-wiałem ćwiczenia, ale nie przywiązy” 
czyła zapewne około trzydziestki, była | wałem do nich żadnej wagi. 


niepozorna i niedbale ubrana. - 


Naprzeciw mego warsztatu mieściła 


Bals spojrzał na nią zdziwiony i za- |się mleczarnia. Tam właśnie pracowała 


wołał: 
— Mary, to ty? Nie poznajesz mnie? 


Mary. 
Zakochałem się w niej z pierwszego 


— Poznaję — odpowiedziała cicho, |wejrzenia. Mary w tym okresie była do- 


spuszczając wzrok. 
— Wiięc ty tu pracujesz? — odezwał 
się znowu bokser. — A Herbert? 


'prawdy słodką dziewczynką. 


Zaprzylaźniliśmy się bardzo szybko. 
Jej rodzice również mnie polubili. Gdy 


— Jestem jego żoną — powiedziała ,po paru miesiącach prosiłem ich o rękę 


cicho. 
— Więc pobraliście się... Muszę z to- 


bą pomówić. Przyjdę tu któregoś dnia.|Mary była bardzo 


Kelnerka przyniosła nam piwo. 


Mary, wyrazili natychmiast swą zgodę. 

Ustaliliśmy już nawet termin Ślubu. 
czuła i serdeczna. 
Lecz pewnego dnia nagle wszystko się 


Gdy się oddaliła, Bals powiedzia! | zmieniło. 


półgłosem:. 


— Zupełnie o niej 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republ ka", Sp. z ogr: odp. Redaktor odpowiedzialny 


Mary poznała Herberta Goodsona, 


„zapomniałem. [szofera jednego z bankierów nowo-iort- 
Przed pięciu laty była moją narzeczoną. skich. Był to dobrze zbudowany, przy- 
Kto wie, gdyby nie ona możebym nigdy ! 


stoimy chłopak. Cieszył się ogromnie 


Zdawałem 
sobie sprawę, że jako rywal jest bardzo 
niebezpieczny. 

Mary przez parę tygodni okłamywa- 
ła mnie. Mówiła mi, że musi odwiedzać 
chorą przyjaciółkę i prawie co wieczór 
pozostawiała mnie samego. Ufałem jej 
bezśranicznie i ani przez myśl nie prze- 
szło, że to była nieprawda. 

Przypadek chciał, że pewnego wie- 
czoru spotkałem na ulicy dziewczynę, 
którą rzekomo pielęgnowała. Dowie- 
działem się wówczas, że ona wogóle nie 
chorowała. 

Pomyślałem natychmiast o Herber- 
cie Goodsonie. Nie ulegało wątpliwości, 
że Mary z nim właśnie spędzała wie- 
czorty. Pa. uż 

Gdy nazajutrz przyszedłem -do Mary, 
nie powiedziałem jej o spotkaniu z iej 
przyjaciółką. Byłem, jak zwykle, bar- 
dzo serdeczny. Gdy wieczorem Mary 
oświadczyła mi, że znów musi odwie- 
dzieć chorą, nie sprzeciwiałem się temu. 

Postanowiłem Mary śledzić. Poje- 
chała koleiką podziemną. Znalazłszy się 
w innej dzielnicy miasta, weszła do jakie- 
goś zadymionego, brudnego lokalu ta- 
necznego. Udałem się tam za nią. 

Gdy znalazłem się na sali, Mary już 
tańczyła z Herbertem. 

Czekałem cierpliwie, aż wrócą do 
stolika. Wówczas podszedłem do nich. 

Mary krzyknęła przeraźliwie. Her- 
bert natomiast nie stracił zimnej krwi 
i spojrzał na mnie z ironicznym uśmie- 
chem. 

— Czego sobie pan życzy? — spytał 
mnie. 

— Chcę pomówić z Mary — odpar- 
łem mu twardo. 

— Chyba później — uśmiechnął się 
znowu. — Teraz chcemy tańczyć! 

W tej chwili znów odezwała się or- 
kiestra. 


———— r 


— Chodź Mary, — powiedział Her- 
bert, podnosząc się z krzesła. 

Mary, trupio blada, nie ruszyła się 
z miejsca. 

— Chodź — powtórzył jeszcze raz. 
— Szkoda czasu. Ten młokos może za- 
czekać! 

Krew uderzyła mi do głowy. Stałem 
tuż przy Herbercie. Wymierzyłem mu 
cios pięścią w szczękę. Herbert, wyż- 
szy ode mnie o głowę, o ramionach atle- 
ty, zwalił się na ziemię jak kłoda i mo- 
mentalnie stracił przytomność. 

Orkiestra przestała grać. Właściciel 
lokalu wybiegł po policię. Otoczyła mnie 
grupa mężczyzn i dziewcząt. 
` Herberta po kilku minutach ocucono. 
Policjanci wyprowadzili mnie z lokalu 
i odwieźli do komisariatu. Zabrali rów- 
nież kilka osób, które miały być Świad- 
kami zajścia. 

Po spisaniu protokułu, wypuszczono 
mnie na wolność. > 

Gdy wyszedłem z komisarjatu, pod- 
szedł do mnie jeden z meżczyzn, który 
zeznawał w charakterze świadka. ` 

— To był mistrzowski cios — powie- _ 
dział. — Pan powinien zostać bokserem. 
Czy pan uprawia ćwiczenia? 

— Tak. W wolnych chwilach — od- 
powiedzałem mu zdziwiony. 

Mężczyzną tym był Wiliam Rośgers, 
mój obecny menager. W tym czasie był 
on menagetem bardzo miernego bok- 
sera. 

Roggers miał dobre oko. Dzięki nie- 
mu już po roku odniosłem kilka poważ- 
nych sukcesów na ringach. 

Po trzech latach stałem się jednym 
z najgłośniejszych pięściarzy amerykań- 
skich. 

O Mary zupełnie zapomniałem. 

Dziś spotkałem ią poraz pierwszy 

jpo burzliwem zajściu, które zadecydo- 
wało o moim życiu. Dol. 


Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


